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W obszernej, jasnej sali leżą na wielkich stołach książki. Rozmaite: duże i małe, szare i barwne, nowe i zniszczone. Przy- 
jaciółki człowieka. Leżą i czekają, aż przyjdzie do nich szary człowiek o dobrem, mądrem obliczu i zacznie z ich kart pić 
wielość dni, które były, poić się mądrością życia, szukać rady i rozrywki. Ludzi przychodzi wielu. Przychodzą także mali 
ludzie: dzieci. Twarze błyszczą ciekawością i radością, oczekiwaniem przeżyć wielkich i dużych wrażeń. Siadają kręgiem 


przy wielkim etole i pochylają głowy nad książką, która nazywa się: nowy Świat. 
ich dużo! Godziny idą azybkim krokiem, jedna za drugą i druga za pierwszą go: 


do domu, A szkoda! Tak było miło... 


Barwne ilustracje są tak pięknel 
aż na dworze robi się mrok. Czas już iść 


1 tak 


Mody chca uchronić sie przed głodem 


Rząd włoski wydał dekrety ograniczające spożycie mięsa, tłuszczów i niektórych ar- 


Rzym. (Tel. wł.) W związku ze 
zbliżającym się terminem wejścia w ży- 
cie sankcyj gospodarczych, rząd włoski 
przedsięwziął wielką kontrakcję, która 
przedewszystkiem zmierza do obniżenia 
ilości konsumpcji artykułów spożyw- 
czych, szczególnie mięsa. Poza tem ob- 
niżone mają być jak najbardziej koszta 
administracji państwowej, nie wyłącza- 
jąc również szkół publicznych i prywat- 
nych. 

Licząc na bezwzględną już, niejedno- 
krotnie wypróbowaną karność społe- 
czeństwa, Mussolini kategorycznie od- 
rzucił myśl wprowadzenia kartek żyw- 
nościowych i racjonalizacji spożycia. 
Natomiast w nieograniczonych ilościach 
pozostanie do sprzedaży i konsumpji 
chleb i mąka, gdyż według danych sta- 
tystycznych tegoroczne żniwa dały ob- 


tykułów spożywczych 


fity plon, wyrażający się w 150 miljo- 
nach centnarach zboża, co wystarcza na 
pokrycie zapotrzebowania w kraju. 
Rzym. (Tel. wł.) Wydane we wto- 
rek popołudniu w formie odezw i okól- 
ników do stowarzyszeń i korporacyj 
przepisy, wprowadzające zarządzenie 
szefa rządu w sprawie ograniczenia spo- 
życia tłuszczów i niektórych innych ar- 
tykułów spożywczych, wejdą w życie w 
dniu 5 listopada i będą obowiązywały 
tymczasowo na przeciąg sześciu miesię- 
cy. Wszystkie sklepy rzeźnickie w cią- 
gu wtorku każdego tygodnia będą za- 
mknięte, a w środy dozwolona będzie 
tylko sprzedaż innych wyrobów mięs- 
nych, zaś sprzedaż wołowiny, wieprzo- 
winy i skopowiny będzie ponadto 
wzbroniona w środy każdego tygodnia. 
Ograniczenia dotyczą również publicz- 


nych śniadalń i restauracyj, hoteli 
i wagonów jadalnych na kolejach wło- 
skich, które w tym czasie będą mogły 
podawać tylko pojedyńcze dania mię- 
sne. Przeprowadzenie tych radykalnych 
zarządzeń powierzono danym związ- 
kom zawodowym i zrzeszeniom han- 
dlowym i kupieckim, itp. Specjalne u- 
stawy w tych sprawach nie zostaną 
jednak wydane. Jedynie dla wprowa- 
dzenia dalekoidących oszczędności w 
instytucjach państwowych, rząd przed- 
łoży parlamentowi odpowiednią usta- 
wę o pełnomocnictwach dla Mussoli- 
niego, które umożliwią temu. ostatnie 
mu wydawanie według „własnego u- 
znanią i we własnym zakresie koniecz- 
nych dekretów. $ 

Jeden z takich opracowanych de- 
kretów wprowadza poważne ograni- 


typy ludności w strojach obywa- 
telskich. 


Żywiec: 


czenia w zużyciu papieru, szczególnie 
dotyczy to-urzędowych publikacyj i ko- 
munikatów, które zostaną ograniczona 
do- minimum. Ograniczeniu mają ulec 
również urządzenia wszelkich biur, 
oraz wymiana mebli itp. urządzeń 
technicznych instytucyj państwowych. 
Wszystkie państwowe telegramy i 
rozmowy telefoniczne mają być w naj- 
wyższym stopniu ograniczone. Dla zag- 
szczędzenia zapasów węgla biura pry- 
watne, oraz urzędy państwowe, praco- 
wać będą tylko od godziny 8-mej do 
16-tej; przyczem zalecone zostało 0- 
szczędne korzystanie z węgla. przy œ 
grzewaniu lokali. Ma to na celu rów- 
nież zaoszczędzenie w okresie zimo- 
wym przez mniejsze zużycie prądu e€- 
lektrycznego większych zapasów wę- 
glowych. 


Woj. Maruszewski 
wraca do Poznania 


Warszawa, (PAT.) P, Artur To 
masz Maruszewski, wojewoda, przy- 
dzielony do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, mianowany został woje- 
wodą poznańskim z uposażeniam we- 
dług grupy trzeciej. 


Naród 2 państwem - czy państwo z narodem? 


Państwo jest tylko organizacją narodu pod wspólną najwyższą władzą 


Napisał prof. Stanisław Giąbiński 


Pan premier Kościałkowski w swem 
programowem przemówieniu uznał za 
jedno z najważniejszych zadań rządu — 
„przyśpieszenie procesu zrastania się 
narodu z państwem”. Takie sformuło- 
wanie stosunku narodu do państwa 
nasuwa zasadnicze wątpliwości i od- 
krywa głęboką różnicę w pojmowaniu 
państwa i władzy państwowej między 
obozem rządzącym, a obozem narodo- 
wym. 


wZrastanie się narodu 
z państwem“ 
Cóż to bowiem ma oznaczać owo 
„zrastanie się narodu z państwem”? Nie 


oznacza ono formalnego zjednoczenia 
narodu polskiego w państwie polskiem, 
albowiem to zjednoczenie dokonało się 
już w okresie, który historycy „sanacyj- 
ni“, rozpoczynający historję Polski od 
przewrotu majowego, uważają za okres 
przedhistoryczny. Wówczas to nastą- 


piło dobrowolne, ochocze i pełne ufno- 
ści zlanie się we wspólnej organizacji 
państwowej b. Królestwa Kongresowe- 
go, 
i$ 


Małopolski, Wielkopolski, Pomorza 
ląska, a także Ziemi Wileńskiej i 
w wschodnich pomimo pew- 
nych przeszkód czynionych w Sejmie 
— w jedną polityczną całość; wówczas 
dokonało się także organiczne zjedno- 


czenie przez stopniowe ujednostajnie- 
nie ustawodawstwa, waluty, admini- 
stracji i sądownictwa we wszystkich 
dzielnicach; już w r. 1923 budżet pań- 
stwowy objął wszystkie dzielnice Pol- 
ski i nie było żadnych oznak widomych, 
jakoby cały polski naród, objęty orga- 
nizacją państwową, nie był ściśle zró- 
sły z Rzecząpospolitą. 

Musiała więc w nowym okresie „hi- 
storycznym*' zajść jakaś ważną przy- 
czyna, która obecnie wywołała u p. pre- 
mjera pragnienie prz, enia „Zra- 
stania się narodu z państwem". Życze- 
nie takie wydaje się dziwnem wobee 
notorycznego faktu, że zjednoczenie na- 


rodu polskiego, a także kresów wschod- 
nich, w państwie polskiem, nastąpiło z 
powszechną wolą, radością i entuzja- 
zmem. Widocznie p. premjer nie wy- 
raził się ściśle. 


Bez narodu niema państwa 


Nie może bowiem być mowy o zra- 
staniu się narodu z państwem, gdyż 
państwo jest tylko organizacją narodu 
pod wspólną najwyższą władzą; bez na- 
rodu więc niema państwa, naród z pań- 
stwem stanowi organiczną całość, Z 
dalszych słów p. premjera wynika, że 
miał on na myśli nietyle zrastanie się 
narodu z państwem, ile zbliżenie się 
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stosunku zaufania i bli- 
skości rządzonych do rządzących”. 


Zrozumiałe życzenie 


Życzenie takie jest zrozumiałe w 
świetle wyników ostatnich wyborów 
sejmowych i senackich, ale przypomina 
trochę znane przysłowie o górze i Ma- 
homecie. Jeżeli p. premier mniema, że 
między rządzonymi a rządzącymi nie- 
ma zaufania, to wedle nowoczesnych 
pojęć i zwyczajów nie naród ma się 
„zrastać” z państwem, a raczej z władzą 
rządzącą, lecz taż władza winna ustą- 
pić miejsca innym, którzy to zaufanie 
mają lub łatwiej i prędzej pozyskać mo- 
Ra. Tylko zdobywcy obcych ziem i 
państw, zakłądający na obcym terenie 
państwa zdobywcze w starożytności, 
wiekach średnich i nowszych czasach, 
mogli uważać się za naturalnych panów 
ziemi i przygarniać stopniowo narody 
podbite do „zrośnięcia się* z ich pań- 
stwem w roli parjasów, helotów, nie- 
wolników i poddanych. 

Świadkami takich usiłowań byli tak- 
że Polacy w trzech zaborach, każde bo- 
wiem z trzech państw rozbiorowych 
starało się ująć sobie ludność polską, 
zagarniętą pod swoje panowanie, stając 
„frontem“ to do szlachty, to do chło- 
pów, pod hasłem „divide et impera" 
(dziel i panuji), to do Żydów, jako ży- 
wiołu najbardziej „lojalnego”. Nawet 
mądry Bismarck łudził się, że swoją 
polityką ceł ochronnych przygarnie do 
narodu niemieckiego społeczeństwo 
wielkopolskie i stworzy mur ochronny 
nietylko gospodarczy, ale i polityczny, 
przeciwko idei wszechpolskiej. Tymcza- 
sem właśnie Wielkopolska i Pomorze, 
które pod względem gospodarczym naj- 
więcej zostały dotknięte przez utratę 
rynku niemieckiego, z największym en- 
tuzjazmem i żelaznym uporem garnęły 
się do Polski. 


Trwanie przy 
systemie 


Nie myślę wcale podsuwać p. pre- 
mjerowi intencyj owych zaborców w 
dążeniu do zbliżenia „rządzonych”, ale 
stwierdzić muszę, że hasło przyśpiesze- 
nia „zrastania się narodu z państwem“, 
a właściwie z dzisiejszą władzą rządzą- 
cą, świadczy o tem. że nowy rzad — 
mimo programu swego naprawy finan- 
sowej i gospodarczej, trwa konse- 
kwentnie przy dotychczasowym syste- 
mie polityki rządowej, który uważamy 
za zgubny dla Polski i dla jej przyszło- 
ści 


Istotną cecha tego systemu jest u- 
trzymanie się przy władzy za wszelką 
cenę. Temu naczelnemu programowi 
musza być podporządkowane wszelkie 
potrzeby i interesy państwowe. a więc 
interesy dobrej administracji. niezależ- 
nego sądownictwa, wychowania szkol- 
nego, nauki polskiej, finansów i gospo- 
darstwa narodowego. Wszelkie zmiany 
ustawodawstwa i wszelkie reformy li- 
czyły się i liczą z tym naczelnym postu- 
latem, jako z imperatywem, którego 
naruszyć nie wolno, 

Owocem takiego imperatywu są u- 
rzędy, zakłady, przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, obsadzone przez ludzi bez 
kwalifikacyj, są dziesiątki tysięcy mło- 
dych emerytów, zwolnionych dla braku 
entuzjazmu dla panującego systemu, 
jest stan finansów państwowych i za- 
nik inicjatywy i samodzielności gospo- 
darczej społeczeństwa. Etatyzm pań- 
stwowy i system protekcyjny są glów- 
nym problemem oddalenia społeczeń- 
stwa od władzy rządzącej (wcale nie od 
„państwa |), o czem wspominał p pre- 
mjer, i owych „błędów w polityce finan- 
sowej i gospodarczej” o jakich mówił 
p. wicepremier Kwiatkowski. przyzna- 
jac. że „objawy kryzysu przybrały u nas 
często natężenie znacznie silniejsze, niż 
w innych państwach”. À 

System tego rodzaju zniechęca i od- 
etrasza niezależne spoleczeństwo, pra- 
gnace samodzielnie żyć i pracować dla 
siebie i całego narodu. od poddawania 
się dyrektywom organów państwowych. 
mających inne zadania, Dopóki taki 
system trwać będzie, nie będziemy 
świadkami istotnego zbliżenia i „zra- 
stania się" narodu z władzami i orga- 
nami państwa, 


Etatyzm polityczny 

Rozumiem trudności finansowe, w 
jakich państwo się znalazło wskutek 
błędów i przewinień wykonawców owe- 
go systemu, ale środki. proponowane 
przez p. ministra skarbu, polegające 
głównie — obok nowych podatków — 
na wyrzeczeniu się ełatyzmu gospodar- 
czego. nie odbiją się wdzięcznem echem 
w społeczeństwie wobec utrzymania 


W Hiszpanii nowy rząd 


Paryż. (Tel. wł.). Nadzwyczajne tychczasowemu premierowi utworze- 

posiedzenie parlamentu hiszpańskiego | nie nowego gabinetu. 
oczekiwane jest z olbrzymiem zainte- Madryt. (Tel. wł.) Przesilenie 
resowaniem. rządowe w Hiszpanji zostało zażegna- 
W kołach politycznych liczą się z | ne. Nowy rząd utworzył Chapaprieta, 
wybuchem przesilenia rządowego. W Skład imienny nowego gabinetu jest 
najlepszym wypadku tylko dwaj mini- | następujący: Premjer i minister finan- 
strowie radykalni Lerrouks i minister | sów — Chapaprieta (niezależny), spra- 
oświaty Rocha będą zastąpieni przez | wy zagraniczne — Martinez de Velasco 
innych republikanów, (agrarjusz), sprawy wewnętrzne — Pav- 
lo Blanco (radykał), sprawiedliwość i 


Paryż. (Tel. wł) Stosownie do | praca — Salmon (Kat. Akcja Ludowa, 


zapowiedzi kryzysu gabinetowego w ft zw. „Ceda"), wojna — Gil Robles 
ciągu południa premier hiszpański | („Ceda“), marynarka — Rahola (Liga 
Chapaprieta wręczył, jak donoszą z | Katolicka), oświata — Bardaji (rady- 
Madrytu, prezydentowi Hiszpanji dy- | kał), roboty publiczne | komunikacja 


misję swego gabinetu, Prezydent przy: 


— Lucia („Ceda'), 
ja! dymisję i polecił równocześnie do- 1A pana Jaloy pezes 


1 handel — Uzabiaga (radykał). 


Powódź w dwóch kantonach Szwajcarji 


Bazylea. (Tel. wł.) Jak donoszą , nież i przez osunięcie się ziemi 
z Berna, wskutek długotrwałych i u- w akolicy onean ont, w wyżynie 
lewnych deszczy kantony Glarus | Waldlaender osunęła się ziemia, Zwa- 
i Uri nawiedziła powódź, Z powodu | tami ziemi zasypany został dom gó- 
zalania drogi górskiej Klausen- | ralski, przyczem cztery osoby ponio- 
strasse, łączącej oba kantony ze $o- sły śmierć. W innem miejscu woda 
bg, połączenie pomiędzy niemi jest | porwała domek chłopski, w któryin 
prag Met pakir R s ANA cała rodzina, składająca się z 
A na przez ka- | małżeństwa Iwoj, 
mienie l piasek, oraz częściowo rów- WORA SENK 


Z frontu walk w Abisynji 


Atak włoski został odparty 


Londyn. (Tel. wł.) Z Adis Abeba 
donoszą urzędowo, że próba ataku 
włoskiego na froncie południowym, 
przeprowadzona przy pomocy tanków, 
została odparta przez wojska abisyń- 
skie, przyczem nieprzyjaciel pozosta- 


no, 31 urzędowy komunikat wojenny, 
na, froncie erytrejskim w dniu 28 paż- 


wił na placu kilka zniszczonych tan- 
ków. 
Londyn. (Tel, wł.) Jak donoszą 
z Adis Abeba, dotychczasowy minister 
wojny Ras Mulugeta ma być zastąpio- 
ny przez byłego ministra wojny Birru, 
tóry codopiera powróci] z wygnania 
Birru  naskutek nieporozumień, za- 
szłych między nim a obecnym cesa: 
r t swego czasu aresztowaj 
Lala: k Aai as:Mulu 
ma objąć wyższe stanowisko w do- 
wództwie wojsk abisyńskich. 
Rzym. (Tel, wł.) Jak głosi wyda- 
ny na podstawie meldunków, nado- 
szłych z głównej kwatery gen. da Bo- 


bómiędzy. js! 

"i Gorahai większe oddziały dobrze u. 
zbrojonych wojsk abisyńskich. Rów- 
nież te PEER trwają w daly 
szym ciągu ty poddania si szeregu 
szczępów abisyńskich. hi 


W ciągu ostatnich walk na tym 
froncie wojska włoskie zdobyły 732 
karabiny ręczne. Loty wywiadowcze 
i strategiczne samolotów włoskich 
trwają w dalszym ciągu. 


Zgon instruktora 
armji akisyńskiej 
Adis Abeba, (PAT.) Instruktor 
armji abisyńskiej por. Roger Cambier, 
członek misji wojskowej belgijskiej, 
zmarł w ubiegłą niedzielę w Irgaalem 
(w prowincji Sidamo), Cambier od 14 
miesięcy ćwiczył bataljon wojsk rogu- 
larnych abisyńskich. Szef misji mjr. 
Dothee ośwadczył, że zgon Cambiera 
został wywołany przez chorobę, Ciało 
zmarłego przewieziono samolotem da 
Adis Abcby. 


Sankcje, sankcje. 
Warszawa. (Tel. wł). Minister 
Komarnicki złożył sekretarzowi gene- 
ralnemu Ligi Narodów notę ujmującą 
stanowisko Polski w sprawie sankcyj. 
Nota zajmuje pozytywne stanowisko 
względem większości paragrafów pro- 
jonowanych sankcyj, innych rezerwu- 
e sobie wolną rękę. 


Przed ofensywą 
wojsk abisyńskich 


Adis Abeba. (PAT) Ras Gue- 
taszu, gubernator prowincji Kaffa í 
Maggi, b. poseł abisyński w Paryżu, 
przybył w tych dniach do stolicy na 
częle 40000 ludzi. W najbliższy po- 
niedziałek udaje się on na czele swo- 
ich wojsk do Dessje, a stamtąd w 
kierunku Mussa Ali, gdzie ma połą- 
czyć się z innemi wojskami abisyń- 
skiemi. W kołach abisyńskich mó- 
wią, że armja ta ma zaatakować od- 
działy włoskie, które w pierwszych 
dniach pażdziernika wtargnęły na 
tym odcinku do Abisynji. 

Ras Guetaszo w rozmowie z przed- 
stawicielarmi prasy oświadczył, że w 
ciągu listopada armja abisyńska go- 
towa będzie do rozpoczęcia ofenzywy. 
Ras podkreślił wartość bojową żonlio- 
rzy abisyńskich. Na wtrąconą uwa- 
ge, iż na 4 żołnierzy abisyńskich przy- 
pada 1 karabin, Ras odparł: „Jeżeli 
jeden z uzbrojonych pada, broń jego 
bierze następny, który byl bez broni. 
Nagi ludzie — mówił Ras Guetaszu — 
nie obawiają się śmierci, nie oddamy 
ani piędzi naszej ziemi, wyprzermy 
przeciwnika z naszych granic; w cig- 
gu 2 miesięcy nie będzie ani jednego 
Włocha w Abisynji.* 

Dziś również przybyły do Adis 
Abeby 2 pociągi z Dire-Daua, wioząc 
transport 1500 żołnierzy, przeznaczony 
na front Ogadenu. 


Miedziński, Mincer i ks. Lubelski 


Charakterystyczny trójąłos na sail sejmowej 


Warszawa. (Tel. wł.) Obecny 
tok obrad sejmowych odbiega zupełnie 
od dotychczasowych i staje się mono- 
tonny. Posłowie przemawiają jeden po 
drugim, wszystko we własnem imieniu, 
jakkolwiek bardzo często mówią per 
„my“, 

Z przemówienia posła Surzyńskiego 
należy podkreślić szczegół, w którym u- 
wydatniał on kryzys psychiczny i twier- 
dził, że sposób podejścia nowego rządu 
do opinji publicznej pest odmienny, niż 
był w latach ostatnich. Przyczyną tego 
faktu widzi w zgonie śp. marszałka Pił- 
sudskieęo, a nie ma nikogo, ani - 


prosił Boga o to, aby powiodły Ble rzą- 
dowi jego zamiary, Pos. Mincherg wró- 
cił do tego momentu: „Jako Żyd reli- 
gijny, mówił, muszę wierzyć w powo- 
dzenie teo życzenia, gdyż podczas ka- 
dencji sejmowej nie słyszeliśmy nigdy 
jak to miało miejsce dzisiaj, by refe- 
rent generalny prosił Boga 0 pomoc. 
Jeżeli prosił Boga to On mu napewno 
nie odmówi". 

Posel Krukowski jeden z posłów 
Związku Pracowników Umysłowych 
prosił, by zniżka poborów była zasto- 
sowana tylko dla tych, którzy pobiera- 
ją conajmniej 400 złotych i wniósł o 
odpowiednią poprawkę . 

Charakterystyczne było przemówie- 
nie ks. posła Lubelskiego z Tarnowa, 
który domagał się odstąpienia od sto- 
sowania tego podatku do najniższych 
grup i stosowania tego podatku dopie- 
ro od wyższego stopnia pracy. Wy- 
równanie należy osiągnąć przez pro- 
gresję i znaczniejsze podniesienie po- 
datku dla wyższych grup. Należy roz- 
ciągnąć ten podatek również na człon- 
ków Sejmu i Senatu wraz z marszał- 
kami. Należy zniżyć o 50 proc. dodatki 
a reprezentacyjne i różne fundusze dyš- 
mówienia Żyda Mincberga. Podczas | pozycyjne. Uposażenie emerytalne po- 
swego przemówienia pos. Miedziński | winno być zredukowane dopiero od 8 
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głównej podstawy rządów dzisiejszych, | dzimy się wszyscy na to, że powinno 
iaka jest etatyzm polityczny. nastąpić zbliżenie się i zrastanie wła- 

Trzeba nareszcie zdjąć pychę z serca | dzy państwowej z narodem. a nie nā- 
1 przyznać, że naród, a nie kto inny. jest | rzucanie narodowej władzy antep ja- 
powołany dò gospódatowania w swo- | kiej on nia chce, skoro jawnie Okazał 
jera państwie, i że żadna grupa ludno- | jej brak zaufania. 


ści nie ma monobólu na rządy w pań- 
stwie polskiem. Dopiero wówczas zgo- PROF. STANISŁAW GŁĄBIŃSEI 


łu, ani metody, które mogłyby stratę tę 
naprawić. Musi nastąpić w Polsce no- 
wy okres w metodach rządzenia. Nie 
będzie sejmowładztwa. Następnie poseł 
Surzyński poruszył sprawę społecznego 
państwa przyszłości i zakończył apelem 
o współdziałanie obozu legjonowo-peo- 
wiackiego z wielkopolskim obozem 
walk wyzwoleńczych. 

Poseł Madejski z Zagłębia mówił o 
sądach pracy. Pos. ks. Downar poru- 
szył rozmaite ogólne rzeczy, podobnie 
jak i pos. dr. Gładysz. 

Bardzo ciekawy był fragment prze- 


stopnia, Posyłanie młodych ludzi na 
emeryturę powinno być zaniechane. 
Należy zniżyć oplaty notarjalne, taksy 
komornicze, czesne w szkołach śred- 
nich, stopę procentową w bankach 
państwowych i prywatnych, w dzie- 
dzinie sądownictwa powinny być do- 
konane zmiany w dziedzinie wyroków 
zaocznych. Dalej, wspominając o usi- 
łowaniach rządu w celu współdziała» 
nia ze społeczeństwem, zauważa,e że 
należy zupelnie zaniechać dawnych 
praktyk dawania posłuchu denuncja- 
cjom, a natomiast trzeba kierować się 
sprawiedliwością wobec wszystkich 
obywateli bez różnicy przekonań poli- 
tycznych i religijnych. Należy wydać 
amnestję dla wszystkich więźniów, 
stojących na gruncie polskiej państwo- 
wości. Trzeba unikać wszystkiego, co 
drażni uczucia i przekonania religijne. 
Polski Kościół katolicki nie doznaje 
prześladowań, ale nie można ukryć, że 
istnieją czynniki, które chciałyby wal- 
czyć z nim i wspomnieć należy o in- 
spektorach i wizytatorąch, którzy wy- 
stępowali przeciw pozdrowieniu kato- 
lickiemu, Społeczeństwo śledzi rów- 
nież z niepokojem rozwój koedukacji, 
tam, gdzie jest zupelnie niepotrzebna. 
Niektóre czynniki prowadzą walkę z 
organizacjami katolickiemi.  Zapro- 
wadzono redukcię godzin religji na te- 
renie Małopolski wschodniej, redukcja 
godzin wynosi 40 proc Należy temu 
zapobiec. Społeczeństwa przyjęło za- 
powiódź o podniesieniu pierwiastka, 
A z A przy”mszczając, 
że chodzi tu o etykę, opartą na 10 przy- 
kazaniach. (w) 5 
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Prystor — Kwiatkowski 


Kierunek od miasta ku wsi... 


Nakręcanie konjunktury na platformie programu deflacyjnego 


Z nazwiskiem nowego wicepremje- 
ra i ministra skarbu inż. Kwiatkow- 
skiego, które od trzech miesięcy uno- 
siło się w atmosferze przesileniowej, 
łączono zmianę dotychczasowego kur- 
su polityki gospodarczej i wejście na 
drogę t. zw, nakręcania konjunktury, 
które znowu powiązane jest pojęcio- 
wo z mniej lub więcej śmiałemi zabie- 
gami inflacyjnemi. Na podstawie pism 
i przemówień p. Kwiatkowskiego przy- 
puszczano, że program jego będzie 
bliższy tendencjom grupy b. amhasa- 
dora Filipowicza, czyli t. zw. aktywi- 
stów, aniżeli temu, co za swój pro- 
gram uważały dotychczasowe rządy. 

Przewidywania te nie sprawdziły 
się. Wprawdzie nowy kierownik poli- 
tyki gospodarczej rządu mówi chętnie 
o aktywizacji życia gospodarczego, ale 
czyni z niej drugi dopiero etap swego 
programu, Pierwszy natomiast etap 
pozostaje nadal deflacją — i to „inte- 
gralną*. Tak przynajmniej określił 
program gospodarczy nowego rządu 
najzorliwszy w obozie „sanacyjnym* 
wyznawca i głosiciel deflacji, b. min. 
Matuszewski, który w niedzielnej „Ga- 
zecie Polskiej“ pod wekslem rządo- 
wym, jakim jest projekt ustawy o pet- 
nomocnictwach, położył swoje osobiste 
żyro. Naszera zdaniem, ta integral- 
ność nie jest zupełna, czyli integralna, 
ponieważ zawiera ona dalszy wzrost 
ciężarów podatkowych, stanowiących 
u nas stały wyjątek od powszechnej 
reguły deflacyjnego „równania w dół”, 

Razem z tym wyjątkiem program 
gospodarczy rządu  Kościałkowski- 
Kwiatkowski jest w ogólnej strukturze 
i poszczególnych punktach — jeśli nie 
identyczny, — to w każdym razie bar- 
dzo zbliżony do pierwotnego progra- 
mu deflacyjnego, z jakim przy końcu 
1932 r. wystąpił ówczesny premier p. 
Prystor. Filarami, na których opierają 
się obydwa te programy, są: 1) stałość 
waluty. 2) dążenie do równowagi bud- 
żetu przez nowe podatki i obcinanie 
pensyj urzędniczych i 3) usiłowanie 
przesunięcia środka ciężkości dochodu 
społecznego w kierunku od miasta ku 
WSI. 

Temu podobieństwu nie odpowiada- 
ją warunki gospodarcze i polityczne, w 
jakich wykonywał swój program p. 
Prystor i w jakich wypadnie działać 
obecnemu rządowi. 

Różnicą na korzyść obecnego rządu 
jest trwająca od dłuższego już czasu 
stabilizacja stosunków gospodarczych, 
a nawet lekka poprawa w niektórych 
dziedzinach. P. Prystor marzył o tem, 
aby znaleźć się raz nareszcie na „dnie“, 
jednak to marzenie nie ziściło się. P. 
Kwiatkowski na tem „dnie* — pr: 
najmniej narazie — stoi. 

Ale zachodzi i różnica na gorsze, a 
jest nią większe wyczerpania organi- 
zmu gospodarczego. W r. 1932 konso- 
kwentnie przeprowadzona deflacja mo- 
że i osiągnęłaby swój cel, którym było 
i jest nadal wyprowadzenie nas z kry- 
zysu. Obecnie sama deflacja już praw- 
dopodobnie nie wystarczy, I dlatego 
dodaje się do niej jeszcze aktywizację. 
Ale w tem sęk, skąd na tę aktywizację 
wziąć pieniędzy? 


PZEWYWNNCE | 

Z Kowna donoszą, że na uniwersytecie 
kolportowano ulotkę, zawierającą treść 
memorandum, jakie b. prezydenci Litwy 
złożyli Smetonie, Memorandum ma być o- 
strą krytyką panujących na Litwie stosun= 
ków. Policja dokonała rewizji w uniwersy- 
tecie, konfiskując kilkaset ulotek. W 
związku z tem aresztowano kilku studen- 
tów. 

* 


Donoszą z Buenos Aires, że według 0- 
trzymanych wiadomości z Paragwaju, w 
szeregach armji boliwijskiej w Villa Mon- 
te w Chaco wybuchł groźny bunt, który 
daprowadził do krwawego starcia, przez 
cały bowiem dzień słychać było odgłosy 
strzałów karabinowych, a nawet armatnich, 
Przyczyną buntu było odrzucenie przez 
władze żądania młodych oficerów boliwij- 
skich. postawienia przed sądem honoro- 
wym wszystkich dowódców, którzy brali 
udział w wojnie o Chaco. 

* 


W Nowym Jorku, w czasie holowania 
nowago olbrzyma - sterowca armji amery- 
kańskiej „CC 13", wstał on poważnie u- 
szkndzony. gdyż przy manewrowanin ude- 
rzyl kilkakrotnia bardzo silnie o ziemię, 
tak. że gondola będzie musiała być podda- 
na specjalnej naprawia 


Znacznie jeszcze większe różnice za- 
chodzą w warunkach politycznych. 

Rząd p. Prystora, jako jeden z ko- 
lejnych rządów marsz. Piłsudskiego, 
miał dla swego programu poparcie 
calego obozu „sanacyjnego”. Czy obóz 
ten będzie podobnie jednolity w popie- 
raniu programu p. Kwiatkowskiego? 

Przebieg dyskusji w Sejmie nie u- 
poważnia do twierdzącej odpowiedzi 
na to pytanie, Wprawdzie narazie ni- 
by wszyscy za p. Matuszewsk'm mô- 
wią: „Tak“, ale intonacja tego wyrazu 
jest u różnych bardzo rozmaita. By- 
wają takie sytuacje w życiu, w któ- 
rych przyznanie komuś racji bywa dla 
niego gorsze od jej zaprzeczenia. 

Wreszcie rzecz najważniejsza: sto- 
sunek społeczeństwa. 

Rząd obecny bardzo mocno podkre- 
śla, że chce współpracować ze społe- 
czeństwem, a nawet uważa tę współ- 
pracę za jeden z zasadniczych warun- 
ków powodzenia swej akcji. Nie wie- 
my atoli, na jakiej to platformie za- 
mierza rząd zaprosić. społeczeństwo 
do tej współpracy. Ale wiemy, że nor- 
malne tereny współdziałania społe- 


czeństwa z rządem, jakiemi są parla- 
ment i samorządy, w obecnym swym 
stanie do takiej współpracy nie są 
przystosowane. 


Przedstawicielstwem społeczeństwa 
jest  przedewszystkiem parlament — 
niezależnie od tego, jakie ma on upraw- 
nienia w danym ustroju. Jakkolwiek 
Sejm poprzedni pod względem składu 
liczebnego nie był wiernym wyrazem 
sił politycznych i nastrojów społeczeń- 
stwa, to jednak faktem jest, że były 
w nim reprezentowane wszystkie waż- 
niejsze ugrupowania polityczne. Było 
to jakby krzywe zwierciadło, w któ- 
rem odbija się obraz całego przedmio- 
tu, acz w nienaturalnych kształtach 
i proporcjach. Jeśli wyniki głosowań 
nie odpowiadały woli społeczeństwa, 
to jednak z trybuny sejmowej TOZ- 
brzmiewało to wszystko, co tej woli 
było wyrazem. 

Obecnie jest inaczej. W dyskusji 
nad pełnomocnictwami jeden z posłów 
otwarcie powiedział, że poza Sejmem 
są znaczne odłamy społeczeństwa, 
które w nim swego przedstawicielstwa 
ani głosu nie mają, stwierdzając przew 
to, że kadłubowy charakter obecnego 
Sejmu uznają także jego członkowie. 

Takie różnice zachodzą w warun- 
kach realizacji programu deflacyjnegu 
w r. 1932 i obecnie. Jeżeli p. Prystor 
napotkał w tej realizacji na duże trud- 
ności, to obecnie nie są one mniejsze. 


Zwłoki zmarłego niedawno marsz. Francji Lyautey przewieziono w myśl testamen- 

tu zmarłego do Marokka, gdzie marsz, Lyautey pełnił urząd gubernatora, Na zdjęciu 

defilada oddziałów wojskowych przed trumną zmarłego w Nancy na krótko przed 
eksportacją zwłok. 


Burzliwe zajścia na meczu w Kole 


Żydowski „Nasz Przegląd* podaje 
z m. Koła wiadomość, którą dla wzgię- 
dów informacyjnych przytaczamy bez 
komentarzy: 

„Skandaliczne zajścia rozegrały się 
tu na meczu piłki nożnej między „Ma- 
kabi“ a K. S, „Olimpja”. Na kilka mi- 
nut przed zakończeniem zawodów, gdy 
stosunek bramek był 1:1, jeden z gra- 
czy „Olimpji“ kopnął gracza „Makabi“ 
Lipnowskiego. Z tega powodu, a tak- 


że wobec wrogiego zachwania się pew- 
nej części publicznści „Makabi“ opu- 
ściła boisko. 

Gdy widzowie żydowscy i gracze 
„Makabi* wracali ze stadjonu do mia- 
sta, napadł na nich tłum, liczący około 
500 osób, Napastnicy byli uzbrojeni w 
laski i tępe narzędzia. Kilku Żydów 
zraniono, w tem dwu ciężko. 

Przybyła policja zatrzymała kilku 
napastników,“ 


Fabryczki żydowskiew Krakowie płoną 


Kraków, 29. 10. W poniedziałek 
nad ranem zauważyli mieszkańcy z 
okolicy ul. Nadwiślańskiej wydobywa- 
jące się z mieszczącego się przy tej 
ulicy budynku fabrycznego — kłęby 
dymu. Zaalarmowana podgórska straż 
pożarna po przybyciu na miejsce 
stwierdziła, iż rozmiary pożaru są tak 
wielkie, że trzeba wezwać pomocy cen- 
trali miejskiej straży pożarnej, przy 
ul. Potockiego. Kiedy obie straże przy- 
był na miejsce, ogień ogarnął już całe 
lewe skrzydło dwupiętrowego budyn- 
ku przy ul. Nadwiślańskiej 9, gdzie 
mieszczą się trzy fabryczki. 

Parter gmachu zajmuje wytwórnia 
mydła i świec „Orzeł“, własność Mich. 
i Leona Herschsteinów, I i II piętro 
należy do fabryki zeszytów i wyrobów 
papierzanych „Kajet* (właśc. Hirsch 1 
Goldman, a na tem samem piętrze p. 
Banet urządził sobie farbiarnię skórek. 

Ogień rozszerzał się gwałtownie, tem- 
bardzej, iż wszystkie materjały nagro- 
maedzone w budynku były łatwopalne. 


Dzięki trwającej 6 godzin akcji ratun- 
kowej zdołano ogień zlokalizować, o- 
calając w ten sposób częściowo fabry- 
kę papieru oraz prawie w całości fa- 
brykę mydła. W gmachu fabrycznym 
spłonął dach, strych, ubikacje. zajęte 
przez farbiarnię skórek, część fabrycz- 
ki wyrobów papierowych, w tem pew- 
na ilość surowca, maszyny introliga- 
torskie oraz drukarskie, mieszczące się 
na I piętrze w składzie papieru. 
Przedsiębiorcy i właściciele budyn- 
ku są notoryjnie znani z lekceważenia 
warunków bezpieczeństwa, a sprawa 
zabezpieczenia gmachu przed pożarem 
była już wielokrotnie przedmiotem do- 
niesień i to już od roku 1932. Mimo 
to właściciele nie przedsięwzięli prze- 
pisowych środków ostrożności. Wedle 
przypuszczeń ogień powstał prawdopo- 
dobnie jeszcze w niedzielę popołudniu 
od wypadiych iskier z żelaznego pie- 
cyka w suszarni skórek, a iskry tlejące 
przez całą niema] noc spowodowały, że 
dopiero nad ranem wybuchł pożar. 


W armji irlandzkiej wprowadzono nowa 

mundury galowe dla oficerów, Na zdjęciu 

oficerowie kawalerji w starych i nowych 
mundurach, 


Gdynia i Gdańsk 


Gdynia, 27 października 

Gdańsk domaga się zapewnienia 
swemu portowi większej ilości ładun= 
ków. Gdańszczanie idą jeszcze dalej, 
żądają od Polski wzrostu wartości ob- 
rotów portu gdańskiego, chcą mieć 
ładunki wysokocenne, Niedość na teml 
Niemieckie sfery gospodarcze w Gdań- 
sku obstają przy żądaniu, aby rząd 
polski wyrzekł się kontroli nad dro- 
gami naszego handlu zagranicznego, 
zwłaszcza w zakresie przywozu. Gdań- 
ski postulat brzmi: „Wydawać zezwo- 
lenia na przywóz bez żądania wska» 
zywania portu, przez który towar ma 
iść!" 

Czy żądania te mają jakiekolwiek 
uzasadnienie? Dla odpowiedzi niech 
nam posłuży materjał statystyczny, nm 
który Gdańsk stale się powołuje, uża- 
lając się, że Gdynia podcina systema- 
tycznie jego egzystencję. Oto zestawie- 
nie obrotów zamorskich Gdyni i Gdań- 
ska za pierwszych 9 miesięcy roku bie- 
żącego w porównaniu z analogicznym 
okresem roku 1934. 


Gdynia: Gdańsk: 

wywóz w tonnach: 
1935 4.740.486 3.168.922 
1934 4.464336 4.289.643 

przywóz w tonnach: 
1935 726.437 522.045 
1934 741.711 452.074 

obroty ogólne: 

1935 5.516.923 3.690.967 
1934 5.206.047 4.741.718 


Z zestawienia wynika, że obroty o= 
gólne Gdańska spadły, ale tylko przes 
zmniejszenie się wywozu. Nasz wywóz 
przez porty składa się prawie w 80 
procentach z węgla i dochodowość por- 
tu i żyjącego zeń aparatu handlowego 
bynajmniej nie z wywozu czerpie 
główne swoje zyski. Zresztą port gdań- 
ski do końca roku jeszcze wydatnie 
zwiększy swoje obroty, gdyż teraz do- 
piero rozpoczął się intensywny wywóz 
zboża, który Gdańsk monopolizuje, co 
da większe zyski, niż załadunek węgla, 
głównego artykułu eksportowego Gdy- 
ni. Spadek wywozu w tych warunkach 
nie może Gdańskowi dawać powodów 
do narzekań, że jest upośledzany na 
rzecz Gdyni. 

A teraz sprawa importu. Gdynia za- 
notowała wprawdzie większy od Gdań- 
ska import. W porównaniu jednak z 
rokiem ubiegłym Gdynia zwiększyła 
swoje obroty w imporcie o 34.971 tonn, 
a Gdańsk uż 69.971 tonn. 

Gdańsk ma więc wzrost importu o 
przeszło 100 procent większy od Gdy- 
ni. I wzrost ten nastąpił mimo zna- 
nego konfliktu celnego z Polską, który 
na czas pewien (w lipcu i sierpniu) 
spowodował wydanie zakazu przepro- 
wadzania importu polskiego przez 
Gdańsk. Z listy przeładowanych towa- 
rów wynika, że import Gdyni składa 
się przeważnie z towarów o charakte- 
rze półmasowym, Gdańsk natomiast 
ma „wysokowartościową drobnicę, 
szczególnie towary kolonialne. Nadal 
więc Gdańsk jest portem, przy którym 
koncenrtuje się handel importowy, 
stale wzrastający, górujący nad Gdy- 
nią, To mówią cyfry; świadczą one, ża 
obroty Gdańska przynoszą daleko wię- 
cej zysków, niż obroty Gdyni. 

Zdaniem naszem, w interesie pol- 
skim umowa portowa powinna być 
zmodyfikowana w ten sposób. aby 
Gdyni dana była wszelka swoboda 
dalszego rozwoju. Umowa dotąd obo= 
wiązująca pod wielu względami wys 
raźnia załamowala rozwój Gdyni. 
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Na froncie południowym w prowincji Ogaden między brytyjską a włoską Somalia, korpusy włoskie gen. Graziani zajęły front 


od miejscowości Dolo przes San Duri, Kullujo, Dagnerei, 
skiej jest miasto Gorahci, które zbombardowały już wloskie eskadry lotnicze, niszcząc m. in. 
ubani, dokąd przybyły armje rasa Nasibu i Wehib Paszy, 
Druga armja abisyńska rasa Desty przybyła do 
Zdobycie przez Włochów miejscowości Gorahei przekreśliloby zupelnie plany ofensywy 
na Harrar. To też wojska abisyńskie będą 


wywiadowcze dotarły juź do miejscowości Sı 
x Harraru, przyczem drogi między Sessaban 


Gobanu i wyrównała front abisyń: 


abisyńskiej i wytworzyłoby na froncie poludniowym nową sytuację, ułatwiając m 


Hrrarem niszczy się. 


'erlogubi. Ual-Ual do miasta Dumot. Obecnym celem ofensywy wło- 


lację radjową. Włoskie eskadry 
Armie te przybyły 
miejscowości 


się starały za wszelką cenę utrzymać miejscowość Gorahei, 


„.Na froncie północnym, na linji 
Aksum—Adua—Adigrat, pozycje wło- 
skie rozciągają się około 100 kilome- 
trów. Hipoteza wojskowych, że do» 
tychczasowe siły włoskie nie wy- 
starczą do podjęcia marszu wgląb 
Abisynji od północy, znajdują potwier< 
dzenie w tem, że ostatnio ładuje się i 
wysyła pośpiesznie nowe transporty 
żołnierzy z ltalji, 


Punkt ciężkości działań przeniósł 
się dla odmiany na front południowy. 
Frontem somalijskim dowodzi generał 
Graziani, doświadczony Afrykańczyk, 
który w dziele włoskich poczynań ko- 
lonjalnych zapisał się chlubnie przy 
odzyskiwaniu Cyrenejki, Tripolitanji, 
Fezzanu i Kuffy, Pięćdziesięciotrzy 
letniemu generałowi podlega na po- 
łudniu około 140 tysięcy żołnierzy bią- 
łych i kolorowych, 


Na armji gen. Graziani spoczywa 
zadanie opanowania kamienno-pia- 
szczystej pustyni Ogaden na przestrze- 
ni między Somalją brytyjską na 
wschodzie i rzeką Webi Szebeli na po- 
łudniowym-zachodzie, oczyszczenie te- 
renu z oddziałów abisyńskich, zawład- 
nięcie studniami, które na obszarze u- 
bogim w wodę posiadają znaczenie | 
punktów strategicznych i zbliżenie się 
do Hararu oraz linji kolejowej Dżibu- 
ti—Adis Abeba w okolicy mostu kole- 
jowego na rzece Hawasz. W dziala- 
niach tych ma wspomóc trzon ekspe- 
dycji, wojującej obecnie na silnie roz- 
ciągniętym froncie od studni Ual-Ual 
—(Gerlogubi—Dagnarei—Webi Szebeli, 
korpus operujący w okolicy miasta 
Dolo, unieruchomiony jednak groźbą 
asybińskiego wypadu do Somalji i 
przecięcia łączności korpusu z zaple- 
czem. 

Gen. Graziani dowodzi 
trzema dywizjami piechoty, wspoman- 
ganemi przez samochody, tanki | sà- 
moloty, które maszerują przez wschod- 
nią polać Ogadenu, kolo Ual-Ual. 
gdzie z końcem ubiegłego roku rozpo- 
czę! się konflikt włosko-abisyński. 


Czterdziestotysięczny korpus dotari 
do studzien Ual-Ual nie bez trudności, 
poczem opanował cały rejon. Dals”a 
posuwanie się ku północnemu-zacho- 
dowi nastręczało jednak duże trudn + 
ści wobec ruchliwości abisyński:h 
partyzantów, operujących na obu 
skrzydłach kolumny gen. Grazłani 
Dla oczyszczenia terenu z napastui- 
ków, zagrażających ciągle przerwa» 
niem dowozu żywności i amunicji, do- 
wódca musiał rozciągnąć front zarów- 
no ku wschodowi, jak połutniowemu 
zachodowi. Front kolumny ciągnie się 
teraz od Kabrinu przez Berilalh i Ma- 
sarę ku Gerlogubi, osłaniając studnie 
w okolicy Ual-Ual w odległości 199 Jo 
120 kilometrów od granicy włoskiej 
Somalji. 

Generał Graziani przeżywa zdaja 
się te same trudności, które na półno- 
cy zatamowały ofensywę gen. de Be 
no. Wielka część sił militarnych grzę- 
śnie bezużytecznie dla ekspedycji w 
załogach, pozostawionych dla bezpie- 


osobiście 


czeństwa Somalji i bazy południowej 
ekspedycji oraz w imęczącem | wyczer- 
pującem ubezpieczeniu łączności fron- 
tu z tyłami, 

Odzywają się licznie głosy francu- 
skich | angielskich znawców strategji 
kolonjalnej. którzy utrzymują, że przy 
obecnej taktyce wojennej negusa, nie 
podejmującego walnych bitew, lecz 
wciągającego Włochów coraz głębiej 
do kraju nieprzyjacielskiego, siły eks- 
pedycji zi) okażą się niedostatecz- 
ne Wystarczyłyby, gdyby operowano 
niemi na jednym froncie, Rozszczepie- 
nie jednak na trzy fronty, nie pozosia- 
jące z sobą w fizycznej łączności poza 
radjowąę, stawia powodzenia a. nawet 
bezpieczeństwo wielkiej wyprawy pod 
poważnym znakiem zapytania, Każda 
kolumna operacyjna musi unierucho- 
młiać poważną część swoich sił na wy- 
żej wspomniane ubezpieczanie łączno- 
ści z tyłami. W miarę zaglębiania się 
w nieprzyjacielski kraj łańcuch poste- 
— 


runków dla bezpieczeństwa łączności 
wydłuża się. Nie trudno go będzie 
przeciąć, jeśli Abisyńczycy, lepiej © 
beznani z terenem, po wciągnięciu 
Włochów na obszar najbardziej odpo- 
wiadający ich planom wojennym, ze- 
chcą przejść z pelnią sił do decydują- 
cej walki, Wojska włoskie będą wów- 
czas miały poza sobą kilkaset kilome- 
trów uciążliwych marszów przez pu- 
stynne obszary, 

Są to zagadnienia, które włoskie 
dowództwo w Afryce niepokoją coraz 
więcej. Dochodzi do tego jeszcze fakt, 
że wiara pokładana. w, wielką użytecz- 
ność nowoczesnej broni mechanicznej, 
karabinów maszynowych, tanków | ať- 
tylerji, nie znajduje uzasadnienia w 
doświadczeniach pierwszego okresu 
wojennego. 

Omówienie tego tematu stanowi 
Jednak osobny rozdział, do którego po- 
wrócimy. 

Dr. T. P. 


Żądamy zniżenia opłat 


za prąd i tramwaje miejskie w Łodzi 


Łódz, 29 października 

Po wojnie światowej kryzys ogar 
nął różne państwa, a od kilku lat trapi 
Polskę. Molochem, pożerającym moc 
pieniędzy, są różne monopole, kartele 
i przedsiębiorstwa użyteczności pu- 
blicznej, I Łódź nie jest wolna od naj- 
różnorodniejszych ssących pomp. 

Łódzka elektrownia Spółka Akcyj- 
na jest w ręku szwajcarskich kapitali- 
stów, w której miasto ma jeszcze (re- 
sztę sprzedał magistrat socjalistycz- 
ny) 20 proc. udziału w majątku, 30 proc, 
w zarządzie, i 33 proc. w Komisji Re- 
wizyjnej. Elektrownia łódzka doszła 
z końcem roku 1933 do wytworzenia 
energji do 120 milj. Kwh; długość ka- 
bli wynosi 784 kilometry, przewodów 
napwietrznych 440 kilometrów; mia- 
sto posindało 184 kilometrów ulic o- 
świetlonych elektrycznością, o ilości 
2973 lamp. Elektrownia miała liczni 
ków około 49 tysięcy i przeszło 43 tys. 
ograniczników. Wartość objektów 
Łódzkiego Tow. Elektrycznego wyno- 
siła w placach, maszynach, kablach, 
budynkach. licznikach aparatach itp. 
około 124 miljonów złotych. Ze sprze- 
daży siły i światła elektrownia miała 
dochodu 23 moljony 320 tys. złotych, 
z czego zysku 3,5 milj. złotych. 

Wobec tak dużych zysków, jakie 
ciągnie elektrownia łódzka, należy 
stwierdzić. że kilowat godziny światła 
76 gr. a siły 29 gr jest poprostu wyzy- 
skiem! Ale nietylko dlatego: przecież 
węgiel 1 robocizna potaniały, taryfa 
kolejowa na węgiel zniżona, prawie 
wszystkie elektrownie, podległe min. 
przemysłu i handlu, działające na pod- 
stawie ustawy elektrycznej z roku 1932 
obniżyły cenę prądu, tylko elektrownia 
łódzka trzyma się dalej kurczowo 
sztywnych cen. mimo że pracownikom 
poodbierano różna dodatki, zniżono 


pensje o połowę i wyrzucono na bruk 
moc ludzi. Żeby z tym stanem rzeczy 
skończyć, trzeba obniżyć pensje preze- 
som, dyrektorom i zagranicznym ak- 
cjonarjuszom, trzeba obniżyć cenę 
świalla z 7% gr na 50 gr za kilow.-godz. 
isiły z 29 na 20 gr. I w tym wypadku 
elektrownia będzie jeszcze miała po- 
ważne dochody. 

Trzeba obniżyć opłaty licznika z 50 
do 25 gr, tembardziej, że za licznik daje 
się zastaw w sumie 15 zł. Należy ob- 
niżyć opłaty ograniczników miesięcz- 
nie za 50 wat o 30 proc. i żądać zwol- 
nienia abonentów światła od podat- 
ków od światła, nie przekraczających 
10 zł miesięcznie, 

Tramwaje Łódzkie są Spółką Ak- 
cyjną, w której miasto jest zaangażo- 
wane 27 proc, Wartość majątku z koń- 
cem roku 1934 wynosiła w placach, 
budynkach, torach, taborach, inwen- 
tarzach itp. 35 miljonów złotych; tram- 
waje ciągną się na długości 50 kilo- 
metrów, wozów dziennie kursuje 
przeszło 200. osób przewieziono w roku 
1934 — 60,5 miljona; dochodu z biletów 
osiągnięto przeszło 11 miljonów zlo- 
tych, z tego zy * ` dyrekcja tramwajo- 
wa miała 2 miliony 378 tys. zł. 

Pracowników na tramwajach za- 
trudnionych jest około 1.5 tys., którym 
również zniżono pobory ł odebrano róż- 
ne dodatki. Potaniała robocizna, żela- 
zo, drzewo, cement, szyny, a jednak 
ceny za przejazd tramwajami w sto- 
sunku do innych miast utrzymują się 
na jednym poziomie i są za wysokie. 

Żądamy wprowadzenia w życie 
wniosku klubu b. radnych Obozu Na- 
rodowego, którzy domagali się w ra- 
dzie miejskiej obniżenia taryfy tram- 
wajowej do 10.1 15 groszy za przejazd 
normalny. 20 groszy kombinowany i o 
25 proc. biletów miesięcznych, 


Trz społeczeństwu dać możność 
taniego zaopatrywania się w Światie 
elektryczne i korzystania z tańszego 
przejazdu tramwajem. 

Narodowcy walczą o słuszne postu- 
laty szerokich warstw spoleczeństwa 
walczą i żądają obniżenia cen w przed- 
siębiorstwach użyteczności publicznej, 

Kto chce silnego, zdrowego, polęż- 
nego i zasobnego Narodu, ten musi po- 
móc mu w rozwoju jego życia gospo- 


uarczego. 
LEON GRZEGORZAK 


28 października 

Było już dobrze po północy, Posle= 
dzenie sejmowej komisji, rozpatrującej 
projekt ustawy o pełnomocnictwach, 
było skończone. Przed gmachem stało 
sporo aut. Grupkami wychodzili po- 
słowie. wsiadali do samochodów: 
Bank Gospodarstwa Krajowegot 

O tej porze do Banku?! Tak. Gmach 
mimo, że północ minęła, był oświetlo= 
ny. Żył. Co chwila skręcał na róg Alet 
Jerozolimskich samochód, co chwila 
ktoś pinął w oświetlonem wnętrzu Na 
trzeciem piętrze żarzyly się światła. 

O takiej porze narady? Co się stą- 
ło? Jakież wydarzenia powodują, by 
nocą. zjeżdżać się na debaty? 

To tylko zebranie... grupy posel- 
skiej! Żaden spisek. A, nie, przepra= 
szam. Klubów żadnych niema, każdy 
poseł ma indywidualnie, według swego 
sumienia postępować, działać, głoso- 
wać. przemawiać. 

A mimo to... Zbierają się legjoni- 
ści, peowiacy. słowem kombatanci. Nie 
brak wśród nich i twórcy nowej kon- 
stytucji płk Sławka. Nawet przema» 
wiał. Krytycznie wobec posunięć obec 
nego rządu. 


* 

Tymczasem gmach sejmowy pusty. 
Mnóstwo sal stol pustych. Niektóra 
odnawiają. porządkują. Ale ani telefo- 
ny nie założone. ani wogóle niema żad- 
nego mieszkańca danej sali Tylko w 
wielkiej sali dawnego BB. zbierają się 
nieraz posłowie i senatorowie. pos 
chodzący z poszczególnych woje- 
wództw na zebrania regjonalne. Mamy 
już kilka takich orgnnizacyj a pierws 
szą, która się zadeklarowała. była gru- 
pa wielkopolska. Nawet już jej imle- 
niem przemawiano. Ukonstytuowała 
się i manifest wydała grupa wotyń- 
ska. wspólna — polsko-ruska. A czy 
się Innym województwom uda stwo- 
rzyć grupy miestąnat ii 


Spotykam raz pewnego znajome- 
który po latach znów wszedł do 
Sejmu. 

— Jnk bardzo się cieszę, gdy widzę 
jakąś twarz znajomą! — powiada. — 
Bardzo jest dziwnie człowiekowi. gdy 
się znniduje w środowisku, w którem 
nie zna się większości obecnych. I wos 
góle nie wie się, kto to, skąd, co my- 
Śl... Pan nie ma pojęcia — ciąenie 
dalej — jak bardzo tęsknię za khu- 
bem... Dopiero teraz. gdy go niema, 
odczuwa się jego znaczenie Bo dzisiaj 
się błądzi no korytarzu, plje się kawę, 
na szczęście spotyka się jak egoś zna- 
jomeso. iak Pana. | gawędzi. alo często 
donrawdy, niewiadomo. gdzie się po- 
dzinć | z kim się nnrndzić. Dawniej 
to się szło na newninka do swero klu- 
bu. gdzie mogła być mniej iub więcej 
miło Ale się czuło. że jest się w zo- 
spole. Ale teraz zawisło się w powie- 
trzu... 

— Niedługo, niedhieo — pocteszam. 

— Jak to pan rozumie? 

— Bardzo prosto Nie wvobrażam 
sobie. żchv stan obecny mógł potrwać 
długo. Nawet współautorzy nowvch 
form odczuwają ich niedomasania I 
coraz częściej ziawin się myśl o ko- 
nieczności zminn Narazie sie myśli 
Iuh wvnowiada bardzn dvskretnie. ale 
wspomni nan moje słowa. jak się o 
wszystkiem będzie pisało, choćby na 
wiosna! 

— Może Pan ma I raciet 

— Qzv Pan nie zwrórił nwnej, fak 
się to teraz nazywa: rohimv ekspery- 
ment. nchwalamy tymczasowo .., 

— Czyżby? 

— Przyłeli Pannwia tomo>asówn na 
chwałę w sprawie tvmcznsownga reene 
laminn. o tymczasowości į eksnery- 
mentaliżmia nowei nrdvnacii wrhar- 
czej hbvło głośno a fzisini inż daj nikt 
nie broni A .Gnzeta Polską” pissią 
nawet o skantralnwanin przez życie 
realności nowei knnstrłncjj.., - 

— Ach. że niema żndneen klubu. 
by môr a wszvstkiem noenwedzić 
żegna] się nośniesrnia pnsał snnolnda- 
iac. czy nikt nie słuchał naszej poga- 
wędki. 
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Kalendarz rzym -kat. 
Środa: Edmunda b. Mar 
ceilego m. 
Czwartek: Wigilja, Wolf- 
Ranga 
Kalendarz słowioński 
Środa; Przemyslawy 
Czwartek: Godz:mirą 


Październik 
Słońca: wechod 6.43 
zachód 10.28 


Długość dnia 9 g 45 min 


Księżyca: wschód 10.22 zachód 17,39 
Faza: 3 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w żadó 


telefon redakcji | administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dia inierezentów 
od 10 -12 


ZOZ ZZA 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurją apteki: Ka- 
sperkiewicza, Zgierska 51. Rytla, Koper- 
nika 26. Zundeiewicza, Piotrkowska 25. 
Bojarskiego, Przejazd 19. Lipca, Piotr- 
kowska 193 (Żydowska). Rychtera i Łobo- 
dy, 11 Listopada 86, 

Pogotowie: tel. 102-90, 

Siraż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 7,30 wiecz. „Szesnasto- 
Jatka”, 
Teatr Popularny — 8,15 w. „Pan Da- 
mazy”. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Wyprawy krzyżowe”. 
Bratnia Strzecha — „Noc cudów”, 
Corso — „Powrót Frankensteina", 
Capitol — „Vanesaa” 
Miraż — „A, B. ©. miłości”. 
Mimoza — „Czarna porla“. 
Ludowy — „Piotruś” 
Oświatowy — „Śluby ułańskie". 
Palace — „Epizod”, R 
Przedwiośnie — „Bengali: 
Rakieta — „Mala mateczka”, 
Stylowy — „Mężczyźni w niebezpiecz- 
nym wieku”, 
Rialto — „Człowiek - wilk“, 


NOTUJEMY 


Podziemna kolej w Warszawie i w Ło- 
dzi? W tych dniach przybyła do Polski 
specjalna delegacja pewnego. wielkiego 
farncuskiego konsorcjum finansowego, ĉe- 
lem przeprowadzenia wstępnych badań 
nad możliwością wybudowania „metra” 
dwóch największych miastach kraju. a 
mianowicie w Warszawie i w Łodzi. Inży- 
ni "wie francuscy bawili w naszem mie- 
é zez cale przedpołudnie, 


a Lekarska stanowczo protestuje. 
W związku z omawianą w prasie sprawą 
kontyngentów zasiłkuwych i recepiowych, 
wprowadzonych przez Ubezpieczalnię Špo- 
łeczną w Łodzi. Zarząd Izby Lekarskiej 
podaje do wiadomości, że' spowodował 
zwolanie nadzwyczajnego posiedzenia Ra- 
dy Lekarskiej przy Naczelnym Lekarzu 
Ubezpieczalni w Łodzi, dla merytoryczne- 
go amówienia powyższego zarządzenia 
oraz zwrócił się z odpowiedniem pismem 
do Naczelnej lzby Lekarakien celem in- 
gerencji u odpowiednich czynników. 


Z RYNKU PRACY 


Nadzieje podniesienia upadłości 
Schloesserewskiej Manniaktury. Prowa- 
dzone od dluższego czasu rokowania z za- 
granicznymi wierzycielami, a ostatnio z 
wierzycielami krajowymi zakładów T wa 
Schrocssercwskiei Manufaktury w Ozorko- 
wie znajdują się w przededniu realizacji. 
W związku z tem należy oczekiwać pod- 
niesienia upadłości tej firmy. 


KRONIKA SĄDOWA 


Nowi świadkowie „ślepego Maksa", Jak 
wiadomo, sąd okr. skazał w swoim czasie 
oslawionego przestępcę lódzkiego, Maksa 
Borneztajna, zwanego „Ślepym Maksem”, 
na 5 lat ienia za oszustwa, wymusze- 
nia itd. Od wyroku tego apelował on do 
sądu apel, w Warszawie. podając nowych 
świadków, z których jednego: Dwojrę 
Bornsziajn. sąd apel. nakazał zbadać w 
drodze rekwizycji przez sąd grodzki w Ło. 
dzi, Zeznania te wypadły dla oskarżonego 
korzystnie. Terminu rozprawy jeszcze nie 
wyznaczono. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Harakiri romantycznego dorożkarza. 
Przechodnie ul. Piotrkowskiej i Przejazd 
byli świadkami około 3-iej nad ranem tra- 
gicznego zajścia, Siedzący na koźle doroż- 
karz 2l-letni Jan Sadowiak wyciągnął nóż 
i w obecności przechodniów począł zada- 
wać sobie ciosy w klatkę piersiową i w 
brzuch, W stanie groźnym odwieziono go 
do szpitala. 


Samobójstwo z nędzy. W ubikacji do- 
mu przy ul. Orzechowej 44 popełni! samo- 
bójstwo bezrobotny Henryk Janicki, Ja- 
nicki, pozostając bez pracy i środków do 
życia, z rozpaczy powiesjł się na pasku od 
spodni i przypadkiem jeden z lokatorów 
znalazł zimne już zwloki wieielca. (k) 


Joszcze ofiary kryzysu. W wydziale o- 
picki spolecznej przy ul. Zawadzkiej 11 
p zostawiono dwuietniega chłopczyka, = 


b, 


| 


Abram Drezdener zgłosił się do policji 


Najpierw wywióżł ruchomości, a teraz wraca 


Łódź, 29. 10. — Jak donosiliśmy 
przed paru dniami, policja rozesłała li- 
sty gończe za żydowskim fabrykantem 
Abramem Drezdenerem, który mimo © 
bietnic, danych robotnikom, że wypła- 
cl im zaległe zarobki, wywózł całe u- 
rządzenie fabryki i towary, a sam 
zwiał. 

Obecnie Drezdener zawiadomił poli- 
cję, że musiał wyjechać w sprawach 


niecierpiących zwłoki, obecnie zaś go- 
tów jest rozpocząć rokowania z robot- 
nikami. 

Czy | maszyny też musiały nagle 
wyjechać w sprawach  niecierpiących 
zwłoki? Oczywiście teraz, gdy wszyst- 
ko ukrył, żydowski przedsiębiorca bę: 
dzie rokował z robotnikami, z których 
każdemu winien jest po kilkaset zło- 
tych. 


Zjazd pediatrów w Łodzi 


Ciekawe referaty będą tematem zjazdu — Wystawa 


Łódź, 29. 10 Miasto nasze w dn. 
1,2 i 3 listopada będzie gościło w 
swych murach piąty zjazd pedjatrów 
polskich. Dla Łodzi niezwykły lo za- 
szczyt, a dla pedjatrów łódzkich duże 
uznanie, 

W tym samym czasie odbędzie się 
również zjazd mikrobiologów i epide- 
mjologów, oraz wystawa, mająca zo- 
brazować „Opiekę nad dzieckiem i 
młodzieżą w Łodzi i wojew. łódzkim”, 
Zjazd odbywać się będzie w gmachu 
1. M C. A., natomiast wystawa w lo- 
kalach Banku Handlowego, Aleje Ko- 
ściuszki 15 Obrady zjazdu rozpoczną 
się w piątek, 1 listopada, o godz 10-ej. 
Wystawa zostanie otworzona o godz. 
13.00. Organizacją zjazdu zajmuje się 
specjalny komitet, któremu przewod- 
niczy, jak wogóle całemu zjazdowi dr. 
Mogilnicki, dyrektor szpitala Anny 
Marji. 

Na zjazd zapowiedzieli swój przy- 
jazd wybitni profesorowie oraz leka- 
rz-pedjatrzy z całej Polski, a nawet 
spodziewa się przyjazdu gości z za- 
ranicy: Czechosłowacji, Jugosławji, 

ułzarji. ë 

Przedmiotem obrad będą około 40 
referatów, wygłoszonych przez profe- 
sorów i lekarzy. Treść referatów do- 
tyczyć będzie najrozmaitszych scho- 
rzeń, zwłaszcza u dzieci, w świetle 
ostatnich badań naukowych i doświad- 
czeń klinicznych, szpitalnych, W 


Na ul. Nowomiejskiej porzucona 10-letnią 
dziewczynkę, Która nie mogła wyjaśnić 
jak się nazywa. — Na ul. Piłsudskiego 33 
w klatce schodowej porzucono dziecko pici 
żeńskiej, liczące 4 tygodnie życia. 


KRONIKA POLICYJNA 


Postrzelony na kradzieży. Do zagrody 
Marcina Kruga w Urbanowie pod Łodzią 
zakradł się jakiś osobnik i po oderwaniu 
drzwi dostał się do śpichrza, z zamiarem 
kradzieży zboża. Krug, zbudzony ze snu 
ujadaniem psa, wyszedł uzbrojony w du- 
betlówkę i. widząc uciekającego złodzieja, 
oddał do niego strzał. raniąc ciężko w ple- 
cy, Rannym okazał się Roman Niesiołow- 
ski, bez stalego miejsca zamicezkania 
Przetransnortowano go do szpitala. 


W Łodzi coraz częściej giną dzieci, — 
Piotr Brvł, zamieszkały przy ul. Rokiciń- 
skiej 66 zameldował policji, że syn jego 
13-letni Mirosław wyszedł z domu do szko- 
ly w dniu 25 bm. i od ter vory zaginął 
po nim wszelki ślad, a przeprowadzone 
przez rodziców poszukiwania nie dały re- 
zultatu. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na dzisiejszej gieldzie notowano: żyto 
14.0—14.5: rezenica 20.25—20.50: jęczmień 
przemiałowy 1447 -15.00: owies zbierany 
16.00—1625: owies jednolity 1625—16.75; 
mąka żytnia I 45 proc. 20.25—23.25; mąka 
żytnia I 55 proc. ?1.25—22,75: mąka pszen- 
na la 3350—3550: mąka pszenna Ib 3250 
do 3450: mąka pszenna le 3150—3250; 
mąka pszenna Id 30.50—31.50 mąka nszen- 
na le 29.50—30.50; otręby pszenne 8.25 do 
8.50: otrębv żytnie 8.50—8.75: otręby grube 
850: rzepak 44.00—15.00: makuch miany 
16.00—17.00: makuch rzępakowy 14.00 do 
1500: groch Wiktoria 32.00—32,00; śrót soja 
215% mak niebieski 58.00—60.00; rzepik 
38.50—39.50: ziemniaki 3.50—3.75: siemie 
Iniane kresowe 90 proc. 34.00—36,00 gorczy- 
ca 39.00—41.00. Laposobienie: spokojne. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Marjan Lisowski, Łódź, Forma wiersza 
słaba: nie zamieścimy. 

Kazimierz W. Łódź. Prosimy o dokład- 
nie'sze dane. 

Czytelnik K., Łódź, Owszem, należy się 
Pani urlop. 

Zypmunt Kijak, Łódź, Należy wnieść 
skargę do sądu. 

Roman L, Łódź. Niestety, rmisi Pan 
zap'acjć. 

W. W. Łódź, Nie zamieścimy. 

Abonent, Zglerz. Postąpił Pan słusznie. 
— Sprawa przedawniona. 


KE SKAP PIENIĘDZY NA PRACĘ NARODOWA! 


! fryd — Krzemiński (P), Wojciechowski (Ł.) 


głównych reieratach omawiać się bę- 
dzie: 1. Zapalenia mózgu (prof. Szyma- 
nowski). 2. Wychowanie fizyczne a wy- 
chowanie wewnętrzne (prof. Groer). 
3. Przemiana wodno-mineralna a za- 
burzenia odżywiania niemowląt, 4. 
Gościec stawowy (doc. Stankiewicz), 
dalej na terenie wystawy w ostatnim 
dniu Zjazdu — 5. Rozwój opieki nad | 
dzieckiem i matką w Polsce (dr. Ko- 

peć) i 6. Postępy pedjatrji polskiej w 

ostatniem dziesięcioleciu (prof. Micha- 

łowicz). 

W czasie zjazdu przewidziane są 
wycieczki naukowe, przyjęcia oraz ze- 
brania towarzyskie Odbędzie się spe- 
cjalne przedstawienie w Teatrze Miej- 
skim, przyjęcie w szpitalu Anny Marji 
oraz raut, 

W niedzielę, 3 listopada o godz. 13 
odbędzie się walne zebranie Polskiego 
Towarzystwa Pedjatrycznego. 

W związku ze zbliżającym się zja- 
zdem należy zauważyć, że przedmio- 
tem zainteresowań będzie szpital Anny 
Marji, jedyny dla dzieci w Łodzi, a naj- 
większy w Polsce Szpital jest własno- 
ścią „Chrześc. Tow. Dobroczynności". 
W bieżącym roku obchodzi szpital 
trzydziestolecie swego istnienia, liczy 
w chwili obecnej 250 lóżek w Łodzi, 
50 łóżek w sanatorjum pod Ozorkowem. 
Urządzenie szpitala, poziom i wyn 
leczenia stawiają zakład ten w rzędzie 
najlepszych. 


UTKPONT 


Lekka atletvka 


"Trener Cejzik w Łodzi. Staraniem za- 
rządu Ł. O. Z. L. A. przyjeżdża do Łodzi 
trener P, Z. L. A. p. Cejzik, który podczas 
sześciotygodniowego pobytu w Łodzi prze- 
prowadzi racjonalne treningi z lekkoalle- 
tami łódzkimi Prócz tego trener dwa ra- 
zy w tygodniu będzie dojeżdżał do waż- 
niejszych ośrudków sportowych na pro- 
wincji ze specjalnem uwzgiędnieniem Pa- 
bjanie i Zgierza. Przyjazd trenera p. Cej- 
zika fo Łodzi przewidywany jest w dniu 
4 listopada. 


Rewanżowy mecz lekkoatletyczny po- 
między reprezentacjami Polskiego Cen- 
tralnogo Instytutu Wychowania Pizyczne- 
go a Rumuńskim C. I. W. F, rozegrany zo- 
stanie w Bukareszcie w dniach 1 do 3 li- 
stopadu r. b. Skład trużyny polskiej został 
ustalony w następujący sposób; 10) m 
Szczerbicki. Onderek, 400 m Lokajski, Ja- 
kubowski, 1.500 m Petkiewicz, Zwirek, 3.000 
m Petkiewicz. Pszczółkowski, 110 m przez 
płotki Lokajski, Kluk. skok wdal Szczer- 
bicki, Lokajski. wwyż Lokajski, Maciukie- 
wiecz, o tyczce Szczerbicki, Kluk. rzut ku- 
ią Zioieniewski, Pabisz, oszczepem Lokaj- ; 
ski, Zwirek, dyskiem Pabisz, Paranda, , 
sztafeta 4X100 m Onderek, Grzbiela, Lo- į 
kajski, Szczerbicki. 

I 


Pięściarstwo | 


Plerwszy występ bokserów pomorskich , 
w Łodzi. Jak już pokrótce onośirzy, | 
nadchodząca niedziela będzie dniem wiel- | 


kiego eputkania bokserskiego pomiędzy 
reprezentacjami Łodzi i Pomorza. Imien- 
ny skład par. które będą walczyły na me- 
czu powyższym przedstawiają się nastę- 
pująco: Bartniak (Ł) — Wyszecki (P). Got- 


— Bianga (P), Woźniakiewicz (Ł) — Ki 
walski, Taborek (Ł) — Bies :P), Chm: 
lewski (Ł) — Zaremba (P), Pietrzak (Ł) 
Wezner (P) i wadze ciężkiej Klodas Ł) — 
Choma (P), Pięściarzy pomorskich Łódź 
w ringu nie widziała jeszcze, aportowcy 
nasi mają tylko lużne wiadomości o nich, 
nie więc dziwnego. że dopiero w ringu po- 
znają wartość przedstawicieli Pomorza. 
Wyszecki, reprezentujący wagę muszą, 
jest obecnie najlepszym zawodnikiem w 
tej wadze w okregu, w wadze koguciej 
Krzemińskiego najlepiej znamy choćby z 
jego występu na mistrzostwach Polski w 
Poznaniu, gdzie był najlepszym zawodni 
kiem turnieju i zdobywcą tytułu mistrza 
Polski. Reprezentując barwy narodowe na 
meczu z Niemcami, zdobył również na 


Niemcu dwa punkty. Bienga należy do 
typu siarych bokserów  ruiynowanych, 
choć obecnie przechodzi wyraźny spadek 
formy, Wojciechowski będzie miał z nim 
trudną przeprawę Kowalski w wadze lek- 
kiej ma przed eobą wielką przyszłość, 
Formą i stylem przypomina neco naszego 
Wożniakiewicza to też spotkanie tych 


dwóch zawodn:ków oczekiwane jest z 
wielkiem zainteresowaniem, Bies przed- 
stawia niezwykle twardego zawodnika, 


nie wiemy również w jakiej formie znaj- 
duje się Taborek. którego jeszcze w bież. 
sezonie nie widzieliśmy w ringu to też t 
ta walka będzie niezwykle emocjonująca. 
W wadze średniej spotkają się Zaremba z 
Chmielewskim. Chmielewskiego aż nadto 
dobrze znamy. natomiast Zaremba w 0< 
becnej fazie jego karjery pięściarskiej œ 
biecuje wiele. Podczas pobytu trenera 
Smitha ną Pomorzu widział ten ostatni w 
Zarembie wiele obiecujący materjal | ros 
kowal mu wielkie triumfy w ringu. Weż= 
ner, piastując tytuł mistrza Pomorza w 
wadze półciężkiej. w obecnej chwili repre- 
zentuje bodaj najlepszego pięściarza Pole 
ski w tej kątegorji W wadze więżkiej Klo- 
das będzie miał nielada przeprawę z ols 
brzymem Chomą. Choć pięściarz ten jest 
malo rutynowany, posiada wielki plus — 
twardość niezwykłą i nieczulość na wszel- 
kie ciosy. podczas gdy sam rozdaje 
bezpieczne sierpy. od których zwycięstwo 
przez k. 0. jest przesądzone Ciekawy ten 
mecz odbędzie się o godz, 11 14 w sali Fil- 
harmonji przy ul Narutowicza. Bilety w 
przedeprzedaży znajdują się uż w f-mie 
Z. Kowalski, ul. Piotrkowska 62. 


Z łódzkich teatrów 


„Każdy człowiek” 


w Teatrze Miejskim 

Łódzki Teatr Miejski w związku z © 
statniemi  dorocznemi uroczystościami 
święta Chrystusa - Króla,  nieszczędząc 
trudów i kosztów, wystawił potężne i 
wspaniałe mieterjum religijne Hugona 
Hofmannstahla p. t. „Każdy człowiek, czyli 
sprawa o śmierci bogatego człowieka” — 
Premjera wypadła wspaniale, gra arty- 
stów i dekoracje stały na wysokim po- 
ziomie, 

Zamiast szczególowego sprawozdania 
pod adresem dyrekcji Teatru stawiamy 
publicznie następujące pytanie: dlaczego 
powierzyła iluetyacii muzyczną tego nięk= 
nego utworu Żydowi, Borysowi Szymirgol= 
dowi? 

Notując ten fakt z oburzeniem — doda 
emy, iż na premjerze „Każdego człowie 
ka” byli *becni jako reprezentanci władz 
kościelnych J. E. ks, biskup sufragan 
łódzki dyr. Akcji Katolickiej ke. Nowickial 


3 


W kilku słowach 


Do mieszkania Tomasza Poroca w Jaże 
dżyminie wtarenął uzbrojony w rewol- 
wer osobnik i zażądał wydania pieniędzy. 
Poroca, udając, że szuka pieniędzy, za- 
sypał napestnikowi garścią popiołu z pa- 
leniska oczy. Bandyta oślepiony rzucił się 
do ucieczki, Jecz został zatrzymany, przez 
sąsiadów Poroca. Bandytą okazał się Leon 
Piesirzyński z Pabjanie. Aresztowała go 
policja. 


* 

Policja łódzka po dłuższei obserwacji 
zlikwidowała spółke bookmacherską, któ- 
ra w związku z wyścigami konnemi w 
Warszawie. wprowadzila tajny totalizator. 
Na czele stal Jakób Nevman z w. Piotr- 
kowskiej 82, a pomocnikami jego byli: 
Józef Kurkowski z ul. Kilińskiego 89 t 
Reinhold Jaster z ul. Piotrkowskiej %51. 
W mieszkaniach wyżej wymienionych 
znaleziono liety osób biorących udział w 
arze, listy stawek i listy wvplaconych wy- 
granych. Wszystkich trzech osadzona w 
więzieniu. Neyman już poprzednio był ka- 
rany za bookmacherstwo. 


W związku z uchwaleniem nowej or- 
dynacji wyborczej na dzień 25 czerwca b. 
r. komuniści zapowiedzieli demonstrację 
komunistyczną na Wodnym Rynku Wy- 
wiadowcy obserwowali teren | aresztowa- 
li I7letn'ezo Hunę, Leiba, Zelechowera, 
który już poprzednio m'mo mlodego wie- 
ku był karany za komunizm. Od Zelecho« 
wera odebrano sztandar komunistyczny. 
Wczoraj sąd okręgowy w Łodzi skazał Ze- 
iechawera na zamknięcie w domu po 
prawczym na czas ŻE ELLA 


W dniu 24 kwietnia b r. na ul. Dabrow= 
skiej policja zatrzymała 23 letnią Żydów= 
kę Hildę Goldmine, która na parkanach 
rozlep'ala ulotki komunistyczne. Wczoraj 
sąd okręgowy skazał ją na póltora roku 
więzienia. * 


W dniu 18 czerwca b. r. Roman Opitz, 
właściciel domu przy ul. Klonowej 6, z ul 
Limanawskiego 124 napadł na swą koe 
chankę Stanislawę Müller. którą apotkał, 
wracającą o godzinie 4 rano z obcym męż. 
czyzną i na tem tle norąhał jej glowe. 
Ranną zostawił w kaluży krwi | załosił 
się dó komiearjatu. gdzie zameldował, iż 
zabil kochankę. Móilierównę w szn'talu 
zdołano utrzymać przy życiu 'ecz doznala 
mna całkawitego nszpecenia twarzy Wczn- 
raj Opitz zasiadł na lawie >skarżonych 
pod zarzutem ueiłowanezo zabójstwa Sąd 
skazał niedoszlego zabójcę na ń lat wię- 
zienia. 
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szenie nie może przekracz 


R DOMY.PARCELE [jj 
WEKA 


Dom 
nioźnie zamienie na dom Pozna- 
niu luh, prowincji, doplacę, 10000 
Bloch, Poznań. Aleje Marciqkow 
skiego. 15. xd 0107 


Kamienica II piętrowa 


piskarniu, przedmieście Poznań, 
l morgi d 17 000 Rutkow:| 
eki, Pozreń ięjska 5 — 7. 
01 114 
Dom 2 pokoje kuchnia 
obszerno, 1s ogrodu 4.000 wplaty 
Rutkowski. Poznań, Pól- 
f T zd Widia 
Dom piętrowy 
rzeźnictwo 
4 pokoje kuchnia is ogrodu. Oena 
3,500.— Rutkowski. Poznań, Pół-| 


wiejska 5 — 7 


61 110) 


„EEE CY ZE 
7. __SPRZEDAŻE 
AS JE W ACTI 


Pleszewie 
dom czynszowy, wę; ruwy. morga 
sadu owocow zo 12000. wplata 
AM00.— esna kilka Jat. Malo- 

pszy, Ple zd 60 083 

100 mórg 
prywatne zabudowania masywne 
inwentarze kompletne spri 
ppt Iuh wydzierżaw 


Iotfnann, Strzydrzowiec. duro: | 
cin. zd 60) 516 | 
80 buraczanej 
10 mórg lyki —  okoleą_ Gnie- 
ana. Wźorówe spiesznie 27 000,= 
15000— Rutkow Poznań — 
Półwiejska 4 — 7 zd 61 12 
Dom 
masywny  trzyubikacyjny, a 

morgi ogrodu pi 
2000.— Bartkowial obrońc 
Dopiewo. Poznań. 

Dom 


masywny piecioubikacyjny chlew 
stodola, ogród owocowy, 10 mórg 
pme Ao Bartkowiak: 

opiewo. Poznań. zd 60 923 


9 Dom 

pasywny trzy ubikacyjny, mor- 
ga. ogrodu przy Poznaniu. 15 mi- 
nut ad tramwaju 8500. Bartko- 
wiak, Dopiewo. zai 60 924 


45 mórg 
pszennej, zabudowania wspaniale 
kompletńemi inwentarzami przy 


Poznaniu_13 500 bez, długu. Bart- | 


kowiak, Dopiewo, Poznań. 
zd 60 925 


Gospodarstwo 
20 pszenno - żytniej, zabudowania) 


piewo - Poznań. 
zd 60 


Piekarnia 
dobra, zatwierdzona, 2 składy, 2 
mieszkania, cena 15000, 
mieście powiatowem Kościerzyna 
Pomorze, Zgłoszenia Orędownik 
Poznań zd 01101, 
niewykluczeni, 


Blisko miasteczka 
dwadzieścia morgowe 


Pośrednicy 


pszennej zabudowaniem || 


prywatne 4040, wpłaty 2 000 
sznie sprzedam. Nowak, Pi 
Kramarska 1b- 


nań, 
61 207) 


[25,05 skrzynka francuska. „Wesele Figara” — opera N 
Dom, chlew trzy morgi zarta (montaż). 18,30 Radio P; 
Homi Czwartek, 31 października. ris, Muzyka symfoniczna, 
n Kraków — 12,15 poranek mu-| 19,00 Koeniwswust. „Nowa mo- 
Ra a e 000 wolar zyczny dla szk6] powszechnych | zyka fort., 19,00 Hamburg. „Hu- 
1.500, A z AATA Y, NU 20y miżscznej "dyr. mor w mozyze. ludowej”. 19,00 
aks IS. NI Arnoldówny wa Stefan g Schleich: m e A populara 
arn — altówka); 13,00. muzyka |19, (a. Koncert symfoni 
Gospodarstwo lekka | taneczna a pirt 1330| ny. 102 Berlin Pieśni Kołacz 
Ti mórz tomoburaczanej. — |fantnzjie operowa z płyt: 17415 |ta. 19,30 Moskwa (Kom). Ron- 
8. mórz laki z żywym. martwym | koncert A. Braiłowskiego z plyt |cert muzyki lekkiej. 19,30 Buda- 
imwentarzem. budynki masywne,|— utwory Liszta i Wasnera:|peszt. „Tosca“ — opera Pucci- 
3 kilometry od Ostrowa eprzedam |17,30 odozyt „Jak powinien wy-|nieco (tr z Opery). 
zaraz, Rninjczyk, Rabezyn. now. |ladać film dla wei"; 18,40 poz,|, 20,00 Sztokholm. Koncert eym- 
ostrowski Wlkp). zd 58 306 | krajoznawcza: 14,46 plyty, pieśni | foniceny. 20,10 Bukareszt. Utwo- 
Panai Vonikera;, 1900 p Wersd|ry Senriatieno, 20.30 Wiedeá, 
aszych przyjaciół"; |, pro- | Koncert jeethovenowski, y, 
Er KUPNA B jam: 10,20 płyty: 19,35 eport:|R. Weingartner, 20,30 Anm 
22.0 piaty koncert z cyklu|fNat. Progr.) Muzyka taneeen: 
Do wartety Haydna” — w progr. | 20,45 Lipsk. Koncert symfonie: 


p'e gotówke. —] 
Poznań 
zd 60831 


Posiadam 


piokarnią ku 
Oterty Oredownik 


17000 gotówki | nozukuje gospo- | Sz 


darstwa 40 do 60 mórg z hipote- 
ka. Śpieszne oferty Orędownik 
Poznań zd 01170 l 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczh = jedno slowo, 


5 naglówkowych. 


małym | ję 


zd b 101 |; 


„| krajoznawcza; 19,35 wiad, sport. 


Wielki Skład Bławatny B. Jasiński 


Łódź, 11 Listopada nr. 5 — tel. 157-60. 

poleca na sezon jesienny: wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szko. 
jedwabie, płótna białe i Iniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materiały 
w zakres manufaktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki 
cenach bardzo niskich. Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. 


1 słowo, Jedne ogło- 
ać 100 słów, w tem 


Ei: POKOJŁ UMEBL. | 


Do wynajęcia 
pokój nmeblowany 1—2 osob: 
utrzymanie, Kraków, Krótka 10. 
m. 8. ng 16849 


Es DZIERŻAWY a 


Dzierżawy czterdziesto- 
morgowe, inwenta- 
Tzem, żniwami, objęcie 


1000,—  36-worwowe bez i 

wentarza, obięcie 500, wydzierż: 
„Nawak. Poznań Kramar: 
15, zd 61204 


i rękawiczki po 
a 18.800 


G (Ceny konkorencyjne. m 16782 Deiat miarowy 
OW 
AAAA | Oferty Ore: 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Zakład krawiecki 


Stanisława Nowaka 
Łódź, Piotrkowska 165 
Poleca w dużym wyborze, 


mundnrki i palta dla uczenie 


oraz garderobę męską. 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Piekarnia 


do wydziorżawi od 
Rudnicka. N ś 


-WARSZAWA 


Czwartek, 31 paździorniku, 


6,30 av | 
gram; 1 jem; 12,08 
12,15 poranek | 

szkól _ powszach- 
uczniów szkoły 
(Stefan 
) z Kra- 
M0 muzyka francuska 2 
wiad, o eksporcie pol- 


gnal ©, 


siebiko: 


a: 
plyt: 16, 


s przegląd 
16,80" koncert tria 
w: T. Zezadło (skrz. 
mana (wiolonoz.) i Wt. Sznilma- 
ma (fort.) 16,00 opow. dia dzieci 
mode eszcze o kocie w bu: 
10.16 kon- 
- z Wilna: 16,45 
pieśni śląskich” w wy 
sóru mieszanego kolejarzy Śl. 


ALAD oi 
dobie reformacj 
y J, B. Bacha: w op 
lego: 17,50 książka 
podstaw 
wojska. polskiego”: 18,00 nudycj. 
z okązji dnia oszczędności 
w wyk. Kay:Kuczyńskiej; 
lm, plastyka i archi: 
1840 koncert, popular: 
ny z plyt; 19,00 odczyt rolniczy 
„Poznajmy przepisy finansowo- 
Br 


18,10 program; 19,20 BE 


rol 
ty: 19,35 wiad. sportowe: 


pog. aktualni 
ka w w: 


eczorny: 20,5 

współcześni 

"Teatr Wyobraźni prem, 
chowiska oryginalnego 


yskiego i 
„Cezar 


Wł, Du 
Rubi. 


meralny 7% cyklu — ..kwartetr 
W programie kwartet 
smyczkowy Bs-dur op, 38 nr. 2: 
2225 muzyka lekka i taneczna 
2 plyt 


KRAJOWE: 


Czwartek, 31 października. 


Polską śpiewa”; 
18,30 odczyt „Sląsk budnie.. bo 
oszczedza”': 18,46 plyty: 19,00 kar- 
ikowa poczta: 19,10 program; 


19,20 przegląd prasy: 19,30 pog 


5 muzy) 


a popularna z ph 


wartet emyczkowy, Ee-dur DD. 
nr. 2; 22.25 muzyka taneczna: 
Czwartek, 51 października. 
Lwów — 13,00 muzyka polska 

— z oper Moniuszki w wyk. 

 Bandrowekiej-Tur- 

Lowickiej oraz Czaplickie- 


-| 17,25 


muzyka nonu 
na z płyt: 1940 program: 19,20 
płyty: 19.36 sport; 22.25 muzyka! 
taneczna z plyt. 

Czwartek, 31 październik 
- Toruń — 13.00 rewja whos 


rtków": 1840 pog, 

18.45 Liszta R. 
psodja nr. 2 w różnem wykon: 
z plyt; 19.00 nog. sportowa „Pii 
ściąrze nomorsęy”: 19.10 program 
19.20 plyty: 19.35 sport; 22.25 tañ- 
ce i z pist. 


Czwartek, 81 października. 
Poznań — 630 and. or z 
Warszawy: 7.60 orozram: 11.57 
do 15,00 z Warszawy: 13.00 walce 
z pr 13.25 z Warsz.: 13.50 mmu- 
zyka lekka 2 płyt; 15.15 z Wara: 
15.20 rietd: 5.30 do 17.15 


Poste Pariesen. 
23, 


ni 
znań 

f| 

Müzyka 

rains, 2330 Anglia (Reg. 


17.45, Koenigswusferhausen, — 
„Perły niemieckiej pi 
* 


cowy. 13.16 Anglia (Nat. 
Muzyka taneczna. 


rywkowa. 
śoie 


. | Koncert orkiestrowy. 


Piekarnia 
zarz do wydzierżawienia, duża. 
wieś kościelna. Znaczek na odpo- 
wicdg Kazimierz Drossel, Nekla, 
powat_Środ: zd 60 743 
Wydzierżawię 
40 mórg pszennej, zabudowani: 
masywne, kompl, nwentarzam 
objęcie 1500— „Bartkowiak, Do. 


piewo, Poznań. Znaczek. 


zd 60926 


Muzyka lekka. 


0 Budapeszt, Muzyka eyx: 
ka. 24,55 Luksemburg, 


op. Rossiniego. 
ni ludo- 


ET) Budapeszt. Recital skrzyg- 
ż odr. 


19.60 Wrocław. Muzyka roz- 
19.10 Koszyce. Recital 


19.10 Budapeszt. We- 
cie pieśni ludowe. 1930. — 
Wiedeń. 


20.0_ Oslo. Koncert symfonicz- 


CZY WIESZ dlaczego cukierki 
MA BIEC ' EC H IEGG©) są popularne? 


ng 16 12677 


Kawiarnię 


mieszkaniem  michliwa lica, - 
yo: owodu wyjazdu ods [ 
je 6 0lo> Mab oddam rachimek. | Półwiejska 15, 
downik zd 61 217 


ulica 


się do godz. 10,30. 


utrzymi je siijeżość Gery: 
5, WękażdEj porze TOKU 


Znak oferty naprzyklad: z 18 024, n 2 745, d 1790 
it d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
w soboty | dni przedświą, 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


ng 16 148 


Grzyby 
litewskie szu-zone Y kg 
350 T fy bieralski, Poznań, 

wiejska 13, tojalan 2840 
zd! 61 151 


A 


mą 
22. _ ZGUBY 


kii 
rent, Łót 


oraa szycie 
Ochronka Wieleń n 
ne 16855 


fot. 


Progr,). Muzyka taneczna. 23,30 
Strasburg. Muzyka taneczna. Zaginął 
238.46 Wiedeń. Lekka muzyka |pies czarny Doberman. obcięte 
ledefska, 23,45: Radio  Parie.|uszy w o Kolata. Zgłoszi 
Myzska raneezo nia obiedziska, 
24,00 Frankfurt Ì Sztutgart. |mierzo A. 26d 
Koncert nocny. KWH 
tek: Zaginęla 
SENTE legitymacja _ Funduszu 
17.00 Hamburg. Wysołe popołu-|wydana na imię Jana Ów. 
dnie muzyczne. Monachium. — |skiego. ng 
Koncert popoiudniowy. 17,30 
Wiedeń, Weuólczesne piesni an Zaginał 
Na (W OSES S3: |kwit kaueyjny_ Elektrowni Lódz- 


. 45408 na zł 15. f.ueji Be- 
idź, Pomorska 145. 
16 798 


g 23. ROZMAITE m 


Siostry Słażebniczki 


urządzają od 15, 11. kurs robótek 
białej bielizny. 


Szy tenorów Pertile. Schmidta i haga. Ronoert 
Taubera z mst: 19.00 z Warsz.: od Oak adr IJ, 26. SZUKA POSADY 
19.10 program: 19.20 życie kultn-| H.. Roswaense (lew), Ham 
ralne Poznania: 19.25 plyty: 19.35 A wieczorem tańczymy''| Ogloszenia do 30 słów dla poszu- 
wiadom. sportowe: 19,40 do 22.25 Norma“ — opera Belń-|kujących posady w tej rubryce 
ZN Ars. Í Krakowa: 22.25 kon-|niego. Kolonja. Wosaiy_ wieczór. |ohliczamy po jednej trzeciej cenie 
cert życzeń z plyt: 28.00 z Warsz. | Sztntgart. Muzyka operetk, drobnych. 

Frankfuri, Koncert orkiestr. — 

13 Bukareszt. Koncert sym Mistrz 


na Środę: 
17,00 Frankfurt. Wesoły progr. 
pępolndniowy. „13,00 Wroclaw, 
Muzyka popołudniowa. 17,00 Mi 


nachium, Popoludnie muzyczn 
Budapeszt. Koncert orki 
strowy. 11,25 oskwa (RCZ) 
Jezioro łabędzie” — balet Cza, 


kowskiego, 17,40  Koenigswnust. 


Soliści, 17,55 Praga. Kwartet 
kobziarzy. 

15,00 Berlin. „Śpiewamy i gr: 
my”; 18,00 Li 


ipsk. Muzyka k: 
ineralna: 18,30 Moskwa (WCSP: 


ny. 20,45 Królewiec. Koncert wii 
czorny, 20,45 Sztutzart, 


and, rozrywkowa. 20, k 
turt, Audycja, Środows. 20,50 
Mediolan. „Aida”* — opera Ver- 


dinzo. 
21.00 Bukareszt. Lekka muzy- 


go; 18,80 muzyka salonowa z udz. 
tenora Tawbera z plyt; 1745 tur- 


ka wiedeńska. 21.15 Anglia Meg, 
Progr.) Koncert ork, emyerk. 
21,16 M. Ostrawa. Muzyka lek- 


PROPONUJEMY 20. 
LAMPOWICZOM Ee 
Rygi 
20.50 Stockholm. 


greto“ — opera Cimarosy. 


lekki 
ka” 


Koncert 
herra. 
Koni 


smyczkowy Marteau. 


nod dyr. Georgescu. 20.80, Lenin: 

d. Koncert ork. symi. 20,46 
Muzyka romantyczna. 
Koncert radjo- 
— Modąlan. Koncert 
zym. ..1l Matrimonio ee- 


i 
ela flam. Afuzyka 
Frankfurt. „Kocia muzy- 


21,00 Bru! 


Ostrawa. Czeska muzy- 


Koncert nroczysts, 2 ok, To. 
dnia Radjowego, 21.30 Paris P. 
T: operetka 


« T. „Flótabella" 
Quvilliera, 2145 Ra 
„Paryanthe” 
22.00 Stockholm. Koncert radjo- 
orkiestry. 2210 Hilversum IT. — 
f. pod A Menzel. 
.16 Anelja (Rer. Progr.) 
ork, date |. Praga 

zyka lekka. Mediolan. 
taneczna. 22.20 Lipsk. 
nocny, Wroclaw. 
organowa. Berlin. 
czorna. 22,35 Lul 
cort, kwintetu 

Kopenhaga. 


Mu- 
uzyka 
Koncert 
Muzyka 
Muzyka wie- 
'mburę. Kon- 
instrument. 22,50 
Muzyka taneczna. 


PZ Budapeszt. Muzyka jazzowa. 


Ernane 
venies- 
wusterhansen. Mała _radioork, 
gra... Monachjum. „Perseusz i 
Andromeda 
ina etillu) 25.1 I e. 
muzyka lan. 28.20 Anglija (Nat. 
Progr.). Muzyka lekka. 25.30 
Anglia (Res. Prozr.). Muzyka ta- 
neczna. 2345 Radio Paris. Mu- 
zyka tan. 2546 Wiedeń. Muzyka 
taneczną, 

24.0 Hamburg, 


Frankfurt. 


fryzjerski, starszy 
lub wypon.óżki, Miejscowość obo- k 


jetna. Ofer. 
znan. za GI Óśs 


Nauczycielka 
starsza, dyplomowsna szuka, po-| 
sady, Nowieka, Bydgoszcz, Świa-| derez, 
— aud. muzyczną osnuta na |deckich. 20. zdg GLITI ścian. 
motywach Straussa, Anglja (Nat. 
Progr), Koncert eymłoniczny. — 
Ex taneczna, 21.25 Poste Parisien 


Orędowni 


szuka posqdy | 


Po- 


Gościniec, kolonjalką wę 
bez konkurencji Gospodarstwo Panienka 
13 mórg zomi. chlew, siodólke|PQ móre dobrej ziemi, jednym|do dzieci lekkich prae domo- 
objęcie 1000 wydzierżawię. NOl planie wydzieławia na 12 iat do|wych, składu; szuka posady, 
wak, Pozneń, Kramarska 15  |ohjęcia potrzeba 3.000 zi. Inwon:|miejscowość obojętna, Łaskawe 
zd 61205 tarze hadkotnpietne pojżenie nad oferty Kostrzyn, Postę-reatante 
szosą blisko Poznanis, Zzloszenia zie 61 17 
Palupzkiewic:. Poznani. „Zydow 
PL po RAE WOLNE MIEJSCA SJ 
ramas zorza 
80 huraczanej 10 łąki cz 
niej śpiewaków z płyt | 2130 Strasburg, Koncert| nowe zabudowania RADIOWYCH i 
ra Ada Sari Gigoleto i i mf. „ wodociągi — pnay i na wade powiaty 
1830 odczyt „Liga drogowa —| 22.60 Sztokholm. Muzyka ta- Byaniacj 1000. Rutkow.|Bxt zapewniony. Zysiotys. zna 
opiekunka dróg naszych”; 18,40 |neczna. 2210 Wiedeń. Muzyka 5— 1. |Sprzedaży Ukularów” stościan. 
i acje_ turystyczne:  18,40|popularna. 2215 Anglija (Reg. przedaży . Usulirów 
p Bacha” na orzapać Progr.) Muzyka lokka: 24,18 Ko- ak za: i 
iańskie, w |penhaxa. Koncert orkiestrowy. mi 
19,0 progran: 1920/2230 Kolonja. Muzyka jexka i| Plekarnia, miasto Uczeń rzeżnicki 
plyty: 19,06 sport; 22,25 muzyka taneczna. 2230  Koenigswust.|powiatowe, urządzeniem | potrzebny zaraz, Józef Fell- 
taneczna. „Nocna muzyczka”, mieszkaniem mana, Pinski al. Dworcowa, 
Czwartek, 31 października. |, 23,00, Koenigawust Prosimy |obiecie 1,30 wiele innych. Piekąr-| DOWIE zo NE 
+| Progr.) Koncert radjoork, 23,00 | 2:9 p wp ZIE Nowak, Boz Piekarski 


pomocnik piecówy, odpowiedział 

ny. cośkolwick cukiernietwo po- 

izebny zara. Zgloszynia do 

Agentury Oredownika, Śrem. 
1 16.853 


Czeladnik 
i potrzebny, Warunek: 
Zgłoszenia Agen- 
Oreńownila, Szamotuły ul. 

14, n 16851 


Fotrzebny 
| robotnik na stałe od zaraz 100 
al gwarancji 2 prowincji, Zilo- 
szenia Orędownik Poznań 

zd Bl 181 


Robotnik 
do rozwóżenia towaru potrzebni 
z kaucja 3800, Oferty Oredowi 
Poznań zd 61177 


Wytwórnia chemiczna 


poszukuje dzielnych 
podróżujących 

do zwiedzania „przedsiebiorstw 

rzemysłowych. Zgłoszenia Br. 

Lesinski Krotoszyn, Miekiewi: 

cza 8: zdg 60 145 


Pomocnik 
gegurmistrzowski potrzebny na 
stala posadę ikoiajezak. == 
folsztyn zdz 60'620 


Akwizytorzy 
w każdem mieście, miasteczku do 
sprzedaży zegarków i prawdziwe, 
biżuterii na dogodne splaty ratal- 
ne — poszukiwani, Łatwy zbyt 
szczególnie) na Gwiazdkę. WyYso- 
i zarobek. Oferty Union, 
szawa. Sienna 40. ng 16764 
Dziewczyna 
potrzebna... Naicberniej. wiejska, 
tóra już w miejscu byla, St. Ane 
Kam eniec. powiat 
zdg 


Ko- 
61 106 


Humor zagraniczny 


— Początkowo podarował mi płyty gramofonowe. po- 
tem kwiaty, później perfumy, 
ladki.., 

— Uważaj! Z pięciu zmysłów brak już tylko jednegol 


dzisiaj przysłal mi czeko- 


(Travaso — Rzym). S, F., 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


Przedpłata 


niem do domu kwartalnie 7, 


w innych krajach mł 5.00. Przy 7-miu wydaniach ty; 


na miesiąc listopad 1935 r. włacznie ksiażkowezo dodatku 
ściowei 
noszeniem do domu zl 


Poznaniu w ekspedycji zł 1 
2.20. na 


10, w 


„81. miesięcznie 234 pod opaska 
niowo 


prowincji na pocztach już 


295. cjach al To a ai 
w agencjaei M 

ji « odnosze- 
miesięcznie w Polsce zi 5.00, 


josztuje .„.Orędownik'* miesięcz 


ie 2,85 zł bez odnoszenia do domu. W razie wypadków spowodowanych siłą wyższa. przeszkód 
w aekin. etraików LL, D. wyda wnżet wo nie odpowiada 7a, Gzetarczenie puma: E 


mie mają prawa 
Redaktor 


jomagania sie niedostarczonych numerów lob 


od tedziali Andrzej Trella z Poznania. — Za wszystkie wiadomości } artykuly s m. Łodm odpowiada Leon Trelis Łódź Piotrkowska W 
kal a odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rekopisów redakcja me gwr: 
Naklad | czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 


owania. 


Wychodzi codziannie z wyjątkiem niedzel i świąt uroczystych s datą na dzień następny. 


redak 
a 
Ered wia, 


Ogłoszenia 


Ni 


Ogloszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca oil pwzczegól 


Drobne ogloszenia (najwyzej 
15 gr. każde dalsze słowo i 


GHamowej 15 gr. na stronie 4-iamuwej przy końcu tekstu 
SD kr. na stronie czwartej 5 
lomościami potocznem' [U 


«r na stronie drugiej 60 gr 
r od lamowegu milimetra 
ku W% nadwyżki 


Neko wypal 


100 słów w tem 5 naklówkowychi slowa tmelówkowe ' tuanai 
gr. Ogłoszenia do bieżacezo wydania 
1030. a do «ydań niedzielnych | świątecziych do godz IU IŚ rana 


rżyjniujemy lo wodańy 
Za różnice uęlzy zesia 


ogłoszenia. powstałą wskutek mairycowania wydawnietwn nie dpuwiada 
<= 


Za ogłoszenia | reklamy 


Poznań. św Marcin 70. 


Telefony: 44-61, 14-76. 33-07. 35-24, 35-25. 40-72 w nieszielę, święta | późnym wieczorem tylko 40-72 — P K O Poznań nr 200149 


POTĘPIEKCY 


— Wiem. 

— Wszystkich perswazyj już pró- 
bowałeś? 

— Wszystkich bezwarunkowo. 

— Dobrze, więc namów ją pan iyl- 
ko, aby za mną pójść chciała. 

Lord Haugthon nie odpowiedział ne 
to, zamyślił się chwilę, a potem po- 
szedł ku bibljotece. 

Humprey Melvoud podszedł do ok- 
na, które otworzył, wysunął głowę 
i patrzył na taras, 

Księżyc zaczynał się zaledwie uka- 
zywać i zrebrzył ciemne, zimowe 
niebo. 

Mimo to jednak Humprey mógł do- 
strzec sylwetki drzew; rysujących się 
na cieranem niebie po drugiej stronie 
rzeki i wody kaskady, migołające od 
Fin do czasu pod promieniami księ- 
yea. 

Powietrze było ostre jęczenie wia- 
ao przypominało jakby ludzkie jakies 
jęki. 

Filip Jocelyn zastał żonę śpiącą w 
miejscu, w którem ją pozostav ił. Ka- 
pełusz zesunął się jej z głowy. Spała, 
oparta o miękką poręcz fotelu, a roz- 
rzucone włosy zakrywały jej czoło. 

Jeżeli mogłoby co natchnąć litością 
torda Haugthona dla biednej Agaty, 
to chyba widok drobnej, wynędzuiałej 
twarzy, która kiedyś była tak ładna. 
Powinnoby to rozczulić go, bot prze- 
cież kochał kiedyś tę kobietę. 

Ale lord nie miał obecnie w sercu 
litości, bo widział w żonie swojej za- 
porę pomiędzy sobą a ukochuną Lav- 
r 


Wygasła w sercu jego wszelka sym- 
patja dla tej istoty nieszczęśliwej, dla 
tej matki jego jedynego dziecka, bo 
zasłaniała mu sobą miss Dunbar. 

Wszelkie szlachetniejsze uczucia 
zamarły w hrabim zupełnie. Zdawało 
mu się, że stoi nad brzegiem otwartej, 
niezgłębionej przepaści, 
Agato! — zawołał. 

Ocknęła się, zadrżala í spojrzała uu 
męża półsennemi oczami. 

— Agato, jest już bardzo późno! Nie 
możesz pozostać tutaj dłużej, już jest 
pó pierwszej godzinie. 

Przetarła oczy wuchudłemi rękoma 
1 mrugała niemi chwilę, zanim zrozu- 
miała co do niej mówiono. 

— Trzeba, żebyś już sobie poszła, 
Agato. Oberżę w Shorneliffe niedługo 
zamkną na noc i jeżeli na czas mie 
zdążysz, nie zechcą ci otworzyć. 

— A ty pójdziesz ze mną? 

» ja przyjdę tam jutro ranu 
bo nie mogę odejść bez po- 
zwolenia pana. 

— Ej, Jocelyn, ty mnie usiłujesz 
oszukać! — zawołała biedną kobieta, 
zrywając się na równe nogi i chwyta- 
jąc męża za rękę. — Ty chcesz mnie 
oszukać, Filipie. Widzę to z okropnie 
bladej twarzy twojej. 

— Blady jestem, bom zmordowany 
— odpowiedzial Filip. — Chcesz. to 
wierz, nie chcesz, to nie wierz, Agato: 
mle powtarzam ci, że musisz oddalić 
się z tego domu! 

W głosie jego bylo tyle stanowczo 
ści, że można było przypuścić, że mówi 
szczerą prawdę. 

Wynędzniała Agata nie mogla pra- 
wie utrzymać się na nogach. Długie 
wędrówki i nędza wyczerpały jej siły 
zupełnie. Nie była też w stanie stawiać 
oporu i uległa woli męża. 

— Ale przyjdziesz tam napewno ju- 
tro rano? — zapytała. 

— Tak, tak, przyjdę napewno. 

— Kiedy? 

— 0 świcie, 

— To dobrze, ale pamiętaj dotrzy- 
mać słowa, bo zresztą, jeżelibyś nie 
Road, ja znowu tutaj się znajdę, 

ie potrafisz mnie utrzymać zdala od 
siebie, Jocelynie. Dosyć się już nacier- 
piałam i nie cofnę się przed niczem, 
Dobrze, teraz pójdę stąd. tylko jakże 
ja sama powrócę do Shorneliffe, kiedy 
nie znam wcale drogi? 

— Ten, co cię tu przyprowadził, od- 
prowadzi cię zpowrotem. 

— Któż to jest ten człowiek? 

— jeden ze służących tutejszych. 

— Jakaś dziwna doprawdy figura. 
Zapytywałam go parę razy o Ciebie, 
pytaiam, jak dawno mieszkasz tutaj 
y San jesteś, ale nie chciał mi powle- 
dzieć, 


Stron: 


— I bardzo dobrze zrobił, Agato. No, 
chodź, już chodź prędzej! 

Westchnęła smutno i owinęła się 
podartym swoim szałem. 

— Kiedy jesteś teraz taki bogaty, 
te może mógłbyś mi dać trochę pienię- 
dzy, żebym sobie kupiła przyzwoitsze 
jakie ubranie. Widzisz, że lachmany 
mam na sobie, 

— Dam ci jutro na wszystko, co ct 
tylko potrzeba. No, chodź! 

Filip Jocelyn podążył do sąsiednie- 
go pokoju, żona szła wolno za nim. 
Humprey oczekiwał przy otwartem 
oknie na swego brata mlecznego. 

— Musisz moją żonę odprowadzić 
do Shorncliffe, Humprey'u — odezwał 
się lord Haugthon. x 

Przeprowadził nieszczęśliwą przez 
mały korytarz i otworzył drzwi. Wy- 
szła, nie rzekłszy ani słowa i zaczeka- 
ła na tarasie na gajowego. 

— Potrzeha ci będzie pieniędzy — 
szepnął lord do ucha Humprey'a — 
masz więc woreczek, a jutro rano za 
raz przyślę ci więcej. 

— Na co mi pańskie pieniądze — 
odparł sucho Humprey — wiesz pan 
dobrze, że ich nie potrzebuję. 

I nie czekając na dalsze polecenia, 
pochwycił bladą kobietę za rękę I ka- 
zał jej iść tuż za sobą. 

— Czy pójdziemy tą samą drogą 
którąśmy przyszli? — zapytała Agata. 
— Tak — odparł krótko ga/owy. 

— Nie podoba mi się ona, bo bar- 
dzo niebezpieczna. 

re Będę czuwał starannie, Chodż- 
my 

Poprowadził Agatę ku schodom w 
skale wykutym. Zeszli bardzo wolne 
jeden schodek po drugim, on na prze- 
dzie, ona ża nim, a 

Ostry wiatr bił ich po twarzy. Za» 
czął padać drobny deszcz. 

Filip Jocelyn stał na progu drzwi 
od korytarza, gdy galowy z żoną jœ 
„go opuszczał się ku rzece... 

Słychać było ich płosy na scho 
dach" 

Agata co chwila wydawała okrzyki 
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nem tym. Potem głosy ucichły 
i nic dk nie było słychać, tylko szme- 
kaskady. 

ai Hrabia de Haugthon powrócił do 
wspaniałego apartamentu stołowego, 
gdzie stały jeszcze na stole nakrycia 
od kolacji, Zasiadł przed kominkiem 
ipatrzał czas jakiś w ogień, a potem 
podszedł do otwartego okna i opar? się 
o szeroką ramę dębową. r 

W kwadrans może później, gdy 
Humprey Melvoud i Agata stanęli na 
ostatnim stopniu schodów, wykutych 
w skale, usłyszał jakiś jakby głuchy 
łoskot, zmieszany z jękliwem wyciem 
wichru, 

Tymczasem nietylko szmer kaska- 
dy, nietylko wycie wiatru zmąciło ci- 
szę ponurej nocy, lecz pan hrabia sły- 
szał także przeciągły, przenikliwy głos 
ludzki. 

Ale ten jęk czy krzyk złowrogi roz- 
płynął się zaraz w wodach kaskady, 
huczącej u stóp góry skalistej. 

Filip Jocelyn zamknął okno, zabrał 
lampę ze stołu | opuścił bibljotekę, 
aby się położyć spać w wspaniałej 
swojej sypialni. Postawił lampę na 
toalecie i jednocześnie dostrzegł przy- 
padkiem swoją postać odbitą w zwier- 
ciadle. 

Ze stkich Jocelynów, Jacy stę 
kiedykolwiek w lustrze tem przegląda- 
li, nigdy żaden z pewnością nie miał 
twarzy tak strasznie bladej, tak okrut- 
nie wylękłej, jak twarz, którą Filip 
mia: w tej chwili przed sobą. 

Cofnął się z głuchym jękiem i rzu- 
cił się na łóżko w ubraniu. 

Oto w jaki maS przepędził pan 
hrabia de Haugthon swoją noc przed- 
ślubną. W ciężkich snach, jakie go 
trapiły, słyszał ciągle ów krzyk prze- 
raźiiwy, budził się kilka razy i zrywał 
się zlodowaciały. 

Zimny pot występował mu na cze- 
ło, jakiś przestrach niewypowiedziany 
zaciskał gardio Ów krzyk senny, był 
to wyraźnie ten sam krzyk ludzki, cu 
dolociał go był z pod kaskady, prze- 
iewającej ustawicznie wody swoje po 


przerażenia, Humprey uspokajał ją to- | skałach, 


Nowe życie 


Margerita Wilmot przestała ślęczyć 
od rana do wieczora A łedwabnewii 
1 lekkiemi sukniami dla dam szczęśl!- 
wych. czyli porzuciła zawód szwaczki 
za radą poczciwej pani Austin i syna 
jej Klemensa, 

Po raz pierwszy w życiu swojem 
Margerita Wilmot poznała, co to zna- 
czy mieć przyjaciół, bo zyskała praw- 
dziwych ( szczerych przyjaciół, którzy 
interesowali się jej losem i pragnęli 
jej szczęścia: 

Coprawda nietylko przyjaźń wcho- 
dziła tu w grę. Było w tem coś daleko 
wznioślejszego, była szczera, pełna pu- 
święcenia miłość młodego, zacnego 
człowieka. 

Klemens Austin, kasjer banku an: 
glo-indyjskiego „Dunbar t Balderby", 
zakochał się w skrómnej szwaczce ! 
zaczął się nią zajmować I interesowac 
wszystkiem co jej dotyczyło, chociaz 
nie wiedział jeszcze napewno, czy pò- 
dzielano jego uczucie. 

Nie spieszył się z wyznaniem swo- 
ich uczuć, bo miał potężnego sprzy- 
mierzeńca w matce, która go uwiel- 
biała i która z pewnością pozwoliłaby 
mu wprowadzić w dom młodą, ubogą 
dziewczynę, gdyby to stanowić miało 
sc» jego. 

rs, Austin odkryła też niebawem 
tajemnicę swego syna. Wyznała mu 
wprawdzie, że wolałaby, aby wybór 
jego padł na panienkę choćby także 
biedną, ale więcej światową i pocho- 
dzącą z lepszej rodziny — ale zresztą 
nie miała jej nic do zarzucenia. 

Nie wiedziała nic o przeszłości Jó- 
zefa Wilmota i gdyby była wiedziała 
o listach, adresowanych na wyspę Nor- 
folk, może byłaby się oparła małżcń- 
stwu syna z Dearg której ojciee 
przepędził większą część życia w kolo- 
aji skazańców. 

— Nie będziemy wspominać o je- 
szłości mojej matce — rzekł do Mar- 
gerite Klemens Austin, — Niechaj 
aż twojego ojca pozostanę między 
nami. 

Matka moja kocha cię bardzo, nie 
chciałbym, aby dowiedziała się czegoś 
takiego, coby ją mogło do ciebie uprze- 


M Chcę, żeby cię kochała coraz bar- 
zie). 
Życzenia Klemensa Austina ziściły 
się zupełnie. 

Poczciwa wdowa istotnie coraz sil- 
niej przywiązywała się do Margerity 
Wilmot. 


Spostrzegła ona w niej niezwykły 
talent do muzyki, zaproponowała więc 
przyszłej synowej, żeby wynajęła so 
bie w jakim domku nieduży aparta- 
ment į rozpoczęła dawanie lekcyj na 
fortepianie. 

— Ja postaram ci się o uczennice, 
kochane dziecko — mówiła pani Au- 
stin — bo mieszkając tu od lat trzy- 
dziestu, to jest od czasu urodzenia się 
Klemensa, znam prawie wszystkich w 
sąsiedztwie. Cenę oznacz niezbyt wygó- 
rowang a zobaczysz, z jaką chęcią ro- 
dzice powierzą ci swoje dzieci. Wy- 
dam mały wieczorek umyślnie po to, 
ażeby przyjaciele moi posłyszeli, jak 
pięknie grasz. 

Właściwie pani Austin chodziło o 
to, aby Margerita porzuciła szycie 
i aby arystokratyczni jej znajomi nie 
mogli mówić, iż Klemens zakochał się 
w szwaczce. 

— Dlaczego moje dziecko wołałaś 
zająć się szyciem, niż łekcjami muzy- 
ki? — zapytała ze zdziwieniem pani 
Austin. 

— Dłatego, proszę pani, że daleko 
łatwiej było o suknie do roboty, aniże- 
li o uczennice. Sukien wszyscy potrze- 
bują, a w dodatku mało kogo obcho- 
dzi, kto jest szwaczką i jakie zajmuje 
mieszkanie, gdy tymczasem nie każdy 
może chciałby wziąć nauczycielkę mu- 
zyki z małej błotnistej uliczki nad- 
rzecznej. Ja jeszcze nawet obawiam 
się zmiany mieszkania. 

— Aby nie mieć kłopotu z opłaca. 
niem komornego, nieprawda? Oto za 
pierwszy rok ja obowiązuję się zapła- 
cić za ciebie, a ty zwrócisz mi te ple 
niądze, gdy zdobędziesz tyle uczennic, 
że ich więcej przyjmować nie będziesz, 
co żapewnó nastąpi niedługo. Ufaj w 
łaskę Bożą, drogie dziecko i licz na 
W ce pragnących twojego szczę- 

a 


POWIEŚĆ 


SENSRCYJNA 


Pani Austin wydała wieczorek, 
Margerita ukazała się na nim w czar- 
nej jedwabnej sukni, która w dzień 
wydałaby się dobrze już poniszczoną, 
ale wieczorem w oświetlonym salonie 
wyglądała elegancko. 

ŁY pani Austin jak 1 jej go- 
ście przyznawali, że młoda dziewczyna 
prezentuje się bardzo dobrze. Później, 
skoro Margerita zagrała na fortepianie 
i zaśpiewała, oczarowała wszystkich. 

Miała prześliczny głos kontralto- 
wy, grała zaś tak świetnie jak rzadko, 
a przytem z wielkiem uczuciem, Pani 
Austin, uwijając się pomiędzy gośćmi, 
spostrzegła wkrótce, że protegowana 
jej zyskała powszechnie jak najlepszą 
opinię. ô 

Margerita przeniosła się do nowega 
mieszkania ij w niespełna dwa ty- 
godnie miała już dwanaście uczennice. 
Dawały jej one dostateczny już fun- 
dusz na skromne utrzymanie. 

Co niedzielę jadała obiad u pant 
Austin, co Klemens zastrzegł sobie 
wobec „matki, mimo że nie wyznał je- 
szcze miłości swojej dla Margerity. 
Niedziele upływały im bardzo przy- 
jemnie. Elegancki salon pani Austin, 
cisza wieczorna i inteligentna rozmo- 
wa, wszystko to było cudowną dla 
Margerity nowością, 

Było to pierwsze dla niej zakoszto- 
wanie szczęścia domowego, pierwsze 
zaznajomienie się z ogniskiem rodzin- 
nem, w którem królowały jedność 
1 zgoda, w którem nie mąciły spokoju 
kłopoty I piepewność jutra. 

Mimo jednak całego swego obecno- 
go szczęścia Margerita Wilmot nie za- 
pomniała o Henryku Dunbar. Nie 
przestawała uważać go za mordercę 
swojego ojca, Spokojna i cichą napo- 
zór nosiła w głębi duszy tajetnnicę 
swoją, nikomu jej nie rozpowiadając. 

Młody Austin zainteresował się po- 
ważnie tą sprawą i dawał ukochanej 
swojej rozmaite rady, ale wszystko na 
nie się nie zdało. Różne dowody prze- 
ciwko Henrykowi Dunbarowi nio by” 
ły zdo'ne go potępić. Klemens zwrócił 
sią był nawet do agentów policyjnych, 
kierujących poszukiwaniami, ale ct 
wysłuchawszy wszystkiego, co im opo- 
wiedział, pokiwaji tylko przecząco gło- 
wami. Nis było dostatecznych tytułów 
do oskarżenia bankiera. 

— Miljoner nie naraża głowy swo- 
jej na szafot, chyba bylby zmuszony 
do tego jakimś nadzwyczajnym powo- 
dem — oświadczył jeden z agentów — 
odnależże pan takie powody, bo Ja 
ich nie widzę w tej sprawie. 

— No, a tajemnica, jaką Józef Wil- 
mot posiadał? 

— Mój panie, taki pan Henryk 
Dunhar jest w stanie kupić wszystkie 
tajemnice na świecie! 

Posłyszawszy tę odpowiedź, Kle 
mens Austin oznajmił Margericie, że 
nie może jej hyć w niczem pomocny. 
Wypadało zamordowanego pozostawić 
spokojnie w grobie, bo nie było żadnej 
już nadziei, by tajemnica jego śmierci 
mogła zostać kiedykolwiek wyjaśnio- 
na. 


Córka ofiary mimo to jednak nie 
przestawała myśleć o Henryku Dunba- 
rze. Musi go zobaczyć koniecznie, a 
wtedy zarzuci mu w oczy morderstwo 
ojca. Jeżeli nie zmiesza się i nie osłab- 
nie, wtedy dopiero porzuci swe podej- 


rzenia. 
Panna młoda, 
na którą deszez pada 


W dzień ślubu Laury słońce nie 
pokazało się wcale. Zimowe niebo tak 
było pochmurne, że gęsta mgła j drob- 
ny deszcz nieustannie zasłaniały zu- 
pełnie piękny krajobraz. 


Laura Dunbar smutnie westchnęła, 


zasiadając na ulubionym fotelu przy 
oknie i przypatrując się zalanym 
trawnikom. 


— Co za dziwnie szkaradny pora- 
nek! — wykrzyknęła — czy widziałaś 
kiedy coś podobnego, Elżbieto? 

Pani Medden przyrządzała właśnie 
śniadanie na małym  stoliczku przea 
płowem ogniskiem kominka. 


— Prawda odpowiedziała pam 
Medden — że nie jest bardzo powabny, 
jest trochę wilgotny. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Żydzi dążą do gospodarczego opanowania Śląska 


Najbardziej zażydzone miasto Sląska Katowice 


Dekret królewski z 1781 r. — W 1925 r. było w Katowicach zaledwie 3 proc. żydów — Żydowskie cen- 


trum Katowic — Rzemiosło także opanowane przez żyd 
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ów — Stronnictwo Narodowe uświadamia społe- 


czeństwo — Zydzi bogacą się — O jednolity front społeczeństwa — Ruch narodowy rośnie z każdym dniem 


„Katowice, 29, 10. Katowice na- 
leżą do rzędu tych miast na Śląsku, 
które już w wieku 18, w przeciwsta- 
wieniu do innych nie sprzeciwiały 
się wpuszczaniu kupcók żydowskich, 
a przyznały im na podstawie dekretu 
Królewskiego Izby Domen Państwo- 
wych (Dominen-Kammer) z dnia 3 
sierpnia 1781 r. prawo osiedlania się. 
Inne bowiem miasta na podstawie 
„Privilegium de non tolerandis Ju- 
daeis* (1587) zabraniały osiedlania się 
Żydów w charakterze kupców w oba- 
wie przed ich konkurencją. 

Skutki dla miasta Katowic były ta- 
kie, że już w roku 1866 na 4815 mie- 
szkańców było 573 Żydów, co stanowi 
około 12 proc. ogółu ludności. Żydo- 
stwo trudniło się przeważnie handlem, 
który został im ograniczony do pew- 
nych dziedzin, m. in. otrzymali oni 
zezwolenie na handel towarami że- 
laznemi i to prawdopodobnie było 
przyczyną, że do rozwiązującegohrdm 
przyczyną, że do rozwijającego się 
miasta, na którego terenie powstawały 
liczne budowle i wielkie zakłady prze- 
mysłowe, napłynęło z innych dzielnic 
polskich liczne żydostwo, 

Jakkolwiek ilość Żydów w ostat- 
nim czasie przed wojną procentualnie 
była znacznie mniejsza, to jednak, je- 
żeli chodzi o handel, udział Żydów był 
znaczny. Ci Żydzi jednak po objęciu 
Śląska przez Polskę w znacznej mie- 
rze opuścili miasto, wyprowadzając 
się do Niemiec. 

Wzmożony napływ Żydów 

W roku 1925 liczba Żydów zamie- 
szkałych w Katowicach nie przekra- 
ezała 3 proc. ogółu ludności. Od tego 
czasu datuje się wzmożony napływ 
elementu żydowskiego do centrum 
miasta przemysłowego, rozwijają- 
cej się z niem każdym sto 
licy ziemi śląskiej, Katowic. Żydzi 
tak, jak wszędzie, rozpoczęli od wy- 
kupu domów z rąk chrześcijańskich i 
to w czasie dewaluacji złotego, 

W domach przez siebie zakupio- 
nych zakładają swoje sklepy, organi- 
zują się w zrzeszenia kupców żydow- 
skich, za pomocą którego ściągają nie- 
tylko kupców, lecz i rzemieślników 
swoich współwyznawców. Napływ 
żydostwa ułatwiają poza tem chrze- 


ścijańscy właścicele domów, którzy 
nie widzieli lub mie chcieli widzieć 
grożącego  niebezpieczeństwa. I tak 


stopniowo na miejsce zwijających się, 
upadłych chrześcijańskich placówek 
handlowyh, powstają placówki ży- 
dowskie. Główne ulice miasta opano- 
wane zostały przez napływowe żydo- 
stwo. Dziś ulice te, jak 3 Maja, Marsz. 
Piłsudskiego, Bronisława Pierackiego, 
Marjacka i inne, przedstawiają bar- 
dzo smutny obraz. Wystarczy przejść 
«się nimi w okresie świąt żydowskich, 
by przekonać się o tem, że centrum 
Katowic jest kompletnie zażydzone. 

Napływ rzemieślników Żydów spo- 
wodowany został tem, że polska u- 
stawa przemysłowa została na terenie 
Górnego Śląska wprowadzona w życie 
dopiero w roku 1932. Pozbawieni wy- 
konywania swego zawodu w innych 


dzielnicach polskich fuszerzy, jak 
krawcy, wcy, fryzjerzy i inni, ma- 
sowo przybywali na Śląsk, gdyż tutaj 
w tym czasie mie potrzebowali karty 
rzemieślniczej. Z biegiem czasu za- 
pomocą różnych sztuczek zdołali po- 


starać się o wymaganą do wykonywa- 
nia rzemiosła kartę rzemieślniczą, 
D: znaczna część warsztaatów rze- 
ślniczych znajduje się w rękach 
żydowskich, podczas gdy rzemieślni: 
cy chrześcijańscy nie mają pracy, mi- 
mo, że są dobrymi fachowcami. 


Cisza i milczenie 


Nie było na terenie całego Śląska 
organizacji, któraby podjęła się walki 
z zalewem żydowskim. Również i pra- 
sa miejscowa nie interesowała się za- 
gadnieniem żydowskiem i dotąd nie- 
omal nic w tym kierunku nie robi. 
Dopiero po ugruntowaniu się na te- 
renio Śląska wpływów Stronnictwa 
Narodowego, które za jedno z naj- 
ważniejszych swych zadań postawiło 
sobie za cel 
dowskim, 


sprawa Eps 


walkę z najazdem ży- 
tydowska znalazła 


zrozumienie wśród nielicznych do- 
niedawna warstw społeczeństwa miej- 
scowego. Praca w tym kierunku pro- 
wadzona konsekwentnie przez Obóz 
Narodowy, rozwija się ustawicznie 
mimo, że czynniki wrogie Stronnic- 
twu Narodowemu, usiłują wmawiać 
niezorjentowanym, jakoby ruch naro- 
dowy podjął się walki z Żydami tylko 


ze względów taktyczno-politycznych. 
Z drugiej strony stwierdza się, że 
Żydzi bogacą się, że 80 do 90 proc. ko- 
rzystających z paszportów zagranicz- 
nych, to kupcy żydowscy. Kupiec 
chrześcjański nie może sobie na to po- 
zwolić, bo nie korzysta z bezprocento- 
wych kredytów, bo sumiennie w mia- 
rę możności płaci podatki, podczas gdy 


Jak wiadomo, Mussolini na nalegania Anglji, wycofał dywizję oddziałów włoskich 


z Libii. Na zdjęcia włoska stacja wojsko: 


Nalut w pustyni li- 


w miejscowości 


bijskiej. 


Przed Zaduszkami 


W obliczu nadchodzącego dnia Wszystkich Świętych 
i Dnia Zadusznego, zwracamy się z gorącym apelem do spo- 
łeczeństwa polskiego, aby nabywało wyłącznie w składach 


chrześcijańskich świece i lam 


pki, któremi dawnym zwycza- 


jem przyozdabia się w święto zmarłych groby i nasze cmen- 


tarze; 


by dać w ten sposób wyraz żalowi za tymi, którzy 


odeszli, i pamięci niewygasłej o nich. 


Nie godzi się, 
naszych najbliższych, które 
bierałi prz 


abyśmy miejsca wiecznego spoczynku 
ołaczam 


y specjalną pieczą, przy” 


edmiotami żydowskiego pochodzenia. Szanujmy 


swoją godność i dajmy jej wyraz w nabywaniu świec, lam- 


pek na groby itd. 


wyłącznie w składach chrześcijańskich. 


Spełtńmy obok obowiązku religijnego, także nasz 


wiązek narodowy i społeczny. 


Żyd, który ma korzystniejsze warunki 
u dostawców żydowskich, uchyla się 
od płacenia podatków, czego dowodem 
są stosy nakazów płatniczych niedorę- 
czonych, spoczywających w urzędach 
skarbowych. Zresztą. wiadomo, ydzi 
umieją zrobić sztuczną plajtę, jak np. 
właściciel Wiedeńskiej Pracowni Fu- 
ter, Żyd Kirschner w Chorzowie, któ- 
rego przed paru dniami aresztowano. 
W sądzie znajduje się również sprawa 
przeciw właścicielom firmy Wohle 
Wohrt, którzy zamierzali oszukać 
skarb państwa na kilkaset tysięcy zł, 

Potrzebę zorganizowania społeczeń- 
stwa polskiego odczuwa nietylko za- 
grożone kupiectwo chrześcijańskie, 
lecz znaczna część uświadomionego 
społeczeństwa. Nikt poza Str. Nar. nie 
chciał i nie umiał zająć się należycie 
propagandą na rzecz chrześcijańskie- 
go kupiectwa i rzemiosła, przeciwnie, 
do każdej akcji odnoszono się z nie- 
chęcią i niedowierzaniem. Ruch naro- 
dowy pracę mimo wszelkich trudności 
prowadzi z nieugiętą konsekwencją. 
Wydano już cały szereg ulotek, zajęto 
się rozpowszechnianiem pism i bro- 
szur antyżydowskich, 

Dziś zagrożone w swem bycie ku- 
piectwo i rzemiosło chrześcijańskie na- 
biera przekonania, że tylko Obóz Na- 
rodowy, którego jednym z naczelnych 
punktów programu jest odżydzenie 
Polski, jest zdolny do skutecznej wal- 
ki z zalewem żydowskim i dlatego pra- 
cę w tym kierunku prowadzoną pò- 
piera, rozumiejąc jej doniosłe znacze- 
nie. Podkreślić nalży, że niebezpie- 
czeństwo żydowskie więcej rozumiane 
jest wśród najuboższych warstw lud- 
ności, aniżeli wśród inteligencji, która 
miast świecić przykładem napycha 
kieszenie elementowi żydowskiemu. 

Nadmienić trzeba, że na terenie z3- 
równo Katowic jak i Chorzowa Żydzi 
posiadają już swoje Bezprocentowa 
Kasy pożyczkowe. 


Społeczeństwo organizuje się 
Ruch narodowy na Śląsku, którego 
szeregi z dniem każdym się powiększa- 
ją. jest największym postrachem dla 
żydostwa, która przy każdej sposobno- 
ści z okazji bojkotu czy propagandy 
ulotkowej nawet na rzecz „Orędowni- 
ka“, podnosi wielką wrzawę interwe- 
njując u miarodajnych władz, To 
wszystko jednak chybia celu i wywo- 
łuje w efekcie tylko wzmożoną pracę 
propagandową ze strony zorganizowa» 
nych członków Str. Nar, Pracę tę nie- 
wątpliwie poprze całe patrjotycznie 
myślące społeczeństwo śląskie. 


Olbrzymi pożar w Łodzi 


Ogień wybuchł w nocy w wielkiej posesji przy ul. Południowej — Miljonowe straty 


Łódź, 29. 10. — Dziś nad ranem 
około godz. drugiej łódzka straż ognio- 
wa została zaalarmowana wiadomo- 
ścią o pożarze przy ul. Południowej 
68. Paliła się posesja, należąca do 
Przygórskiego w której zainstalowa- 
no kilka żydowskich fabryk. Na miej- 
sce pożaru odrazu wyruszyły 4 oddzia- 
ły straży. W chwili przybycia cały 
4-piętrowy gmach stał w ogniu i o ra- 
tunku płonącego objektu nie było mo- 


Szalejąca wichura robiła sytuację 
bardzo groźną i ogień lada chwili mógł 
się przerzucić na sąsiednie domy mie- 
szkalne. To też natychmiast wezwano 
wszystkie pozostałe oddziały straży 
ogniowej i przystąpiono do zabezpie- 
czania przed ogniem sąsiednich za- 
grożonych budynków, ewakuując jed- 
nocześnie z nich mieszkańców. Szcze- 
gólnie zagrożony był dom, sąsiadujący 
z płonącą fabryką, w którym mieściła 
się ochronka dziecięca „Przytulisko“, 

Niema] bezpośrednio po wyewaku- 
owaniu zagrożonej ochronki runęły 
mury płonącej fabryki. Huk walą- 
cych się murów i duży słup ognia, 
miotany wichurą na wszystkie strony, 
wywołał wśród okolicznej ludności 


panikę, którą tylko z wielkim trudem 
udało się opanować, Zawalenie się 
płonącej fabryki było najgroźniejszym 
momentem, gdyż teraz płomienie sta- 
ły się najobfitsze i straży z bardzo 
wielkim trudem udało się ogień zlo- 
kalizować. Cały budynek fabryczny 
wraz z znajdującemi się tam maszyna- 
mi, zapasami surowca i gotowemi to- 
warami spłonął doszczętnie, 

Jak dotąd ustalono jedynie, że o- 
gień wybuchł w przędzalni Berlińskie- 
go, co jest tem dziwniejsze, że w za- 
kładzie tym niema nocnej pracy. Na- 
tomiast bezpośrednia przyczyna poża- 
ru nie została jeszcze ustalona. Poza 
tem wiadomo. że mury fabryczne, na- 
leżące do Przygórskiego nie były ubez- 
pieczone. Wysokości zaś polisy ase- 
kuracyjnej zakładu Berlińskiego i po- 
zostałych przedsiębiorstw, znajdują- 
cych się w tych murach, dotąd jeszcze 
oficjalnie nie ustalono, podobnie, jak 
i sumy strat. W każdym razie straty 
są olbrzymie. (tr) 

Łódź. 30. 10, — W związku z po- 
żarern, jaki nocy ub. zniszczył 3-piętro- 
wy budynek fabryczny. należący do 
Lejby Przygórskiego. przy ul Południo- 
wej 68, wczoraj na miejscu bawiła po- 


licja, badając przyczyny pożaru oraz 
szacując rozmiary szkód. Trzypiętrowy 
udynek fabryczny wraz z maszynami 
został całkowicie zniszczony, tak, że 
nawet ściany zwaliły się. 

Pogotowie strażackie przez cały dzień 
zatrudnione było dogasaniem zgliszcz. 
Na parterze i pierwszem piętrze znaj- 
dowała się przędzalnia Abrama Berliń- 
skiego, która nie była ubezpieczona i 
stratę 250 tys. złotych poniesie właści- 
ciel. Na drugiem piętrze znajdowała 
się tkalnia Przygórskiego, który wraz z 
budynkiem ubezpiex ł fabrykę na 380 
tys. złotych. Trzecie piętro zajmowała 
tkalnią Piotrowskiego i Holanda, która 
była ubezpieczona na 100 tys, złotych. 

Ogółem straty wynoszą około miljo- 
na złotych, We wszystkich trzech fa- 
brykach zatrudnionych było około 700 
robotników, którzy rano, przybywszy 
do pracy. zastali dogorywające  zgli- 
szcza. Pozostaną oni wszyscy obecnie 
bez pracy. Pożar wybuchł na parterze, 
przyczem w czasie pożaru miały miej- 
sce eksplozje. Szczegółowe badania 
przyczyn pożaru zostaną przeprowadzo- 
new d fiu dzisiejszym. S. 
dynki nie ucierpiały zupełnie, 


